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Kuryer Posnanski
wychadxi codzipsnie z wyjątkinn pooie 

dzi&lków i dni poswięteczojch

fredakcya:
przy ulicy st, Marcin* nr 18.

Adminlstracya i £*spt>- 
dycya;

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w bruzarui 
Knryera Poznańskiego

/rwdptotó *wartaJ«*a
wystał w Poznaniu marek 4, na wszy 
«tkich pocztach cesarstwa sinslecW'sr ■ 
i w Anitryi marek 6 (mb. ïeltnnjra-Pr-u- 
litte p. 18W Abtieilnag II. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańakn » 4°

łączeniem prsesylki.

C«na oglos»sń
wynoał 56 fcnjfńw od drobnego «ledmto- 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 len. 
od wiertna. — Pracklad na jpnyk polaki 

bea płatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
&a|chmann i F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska SA — R. Moine, w Berlinie, Frankfurt-:* n. M. Hamburgu Liptkn Monac fraT La7fHe*a C o w Paryż® place de la B.nrse 8.

Rassen.tein A Vogler w llaiylei, Dreźnie, Odańakn Hali n. 8., Hanowerze. Geaewie. Ka uemcy (Chemnltt), Kolo J, Lobeee. Ncrymberdie.

Zapro zenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni 
ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitungspreisliste 
pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

Nowi prenumeratorowi „Kuryera Poznań 
skiego“ otrzymają bezpłatnie początek dru­
kującej się w odcinku „Kuryera“ powieści Ma- 
ryana Gawalewicza p. t. „Szubritwcy.“

Poznań, 22 grudnia.

Z Meiqcéj chwili.
Yj wielką ciekawością oczekiwana audyeneya 

węgierskiego orezesa ministrów Wekerlego n cesarza 
Franciszka Józefa, trwała przeszło godzinę, nie wy­
jaśniła atoli, jak donosi „Pester Lloyd“, polityczuój 
sytuacyi co do zapowiadanéj dymisyi gabinetu. 
Dziennik ten wywodzi, że dr. Wekerle, przyjęty 
przez cesarza przychylnie, zdał sprawę z polity­
cznego położenia i ukształtowania się stósunków i 
że przy téj sposobności poruszono także kwestyą 
ustąpienia gabinetu, ale monarcha nie rozstrzygnął 
jéj, tylko przyrzekł odwiedzić po świętach stolicę 
węgie:ską i tam powziąć stanowczą decyzyą. Do 
tychcza8 nie wiadomo, czy król po nowym roku, czy 
tóż, jak z innéj strony zaręczają, 28 grudnia przy­
będzie do Pe ztu. Checiaż formalna dym'sya gabi­
netu rie została jeszcze wręczoną, to jednakże 
z wielką pewnością przypuścić należy, że nastąpi to 
w Peszcie i król dymisyą przyjmie. We węgierskich 
kołach politycznych nie robił dr. Wekerle tajemuicy 
z tego, że postanowił ustąpić i że jest znużony rzą­
dami“. Daléj z .znicza „Pester Lloyd“, że chociaż 
ustąpienie gab netu Weker’ego najmmejszéj nie ulega 
wątpliwości, to jednakże nikt powiedzieć uie umii, 
jak się ukształtuje nowy gabinet. Pewnem ma być 
tylko to, że przyszły gabinet, tak jak obecny, wyj 
dzie z łona stronnictwa liberalnego.

Wybór prezydenta francuskiej Izby deputowa­
nych nie jest pozbawiony politycznego znaczenia, 
zwłaszcza wobec wysokiej wagi, jaką przywiązują we 
Francyi do tego stanowiska. Zwycięstwo Brissona 
jest tryumfem koalicyi radykałów i socyalistów z 
grupą tych oportuuistów, którzy popierają zasadę re­
publikańskiej korcentracyi. Śmierć Burdeau zastała 
republikanów rządowych niezupełnie przygotowanych 
na jej następstwa. Zabrakło na razie kandydatów 
na godność prezydenta Izby. Z początku myślano 
o Feliksie Faure, który jest obecnie ministrem mary­
narki, który jednak w liście, wystosowanym do p. 
Deluns-Montand, prezydenta grupy umiarkowanej i 
Isamberta, prezydenta unii postępowej, stanowco kan­
dydaturę odrzucił Wówczas większość -ządowa miała 
do wyboru dwóch kandydatów : Ribota i Méline'a. 
Ten ostatni, oportunista czystej wody, popierał kon­
sekwentnie rząd obecny, nie jest jednak popularny 
w swem stronnictwie z powodu swych zbyt skrajnych 
protekcjonistycznych doktryn. Przy próbnem głoso­
waniu otrzymał jednak Méline więcej głosów niż Ri- 
hot, i większość rządowa postanowiła popierać jego 
kandydaturę. Radykałowie połączeni z socyalistami 
nie potrzebowali długo szukać kandydata. Nazwisko 
Brissona oddawna skupia ich i łączy. Brisson był 
ich kandydatem przy wyborze prezydenta Rzeczy­
pospolitej, a skoro tylko wakuje jaki wybitniejszy 
urząd w Rzeczypospolitej, głosy radykałów i socja­
listów padają na Brissona. Brisson należy wprawdzie 
do tak zwanych radicaux du gouvernement ale jest 
oprócz tego przedstawicielem polityki republikańskiej 
koncentracyi i zaciętym przeciwnikiem dopuszczania 
monarchistów, pojednanych z Republiką, do jakiego­
kolwiek udziału w rządzie. Jest to ponury i zawzięty 
doktryner, pełen nietolerancji, zwłaszcza w- sprawach 
religijnych polityk niezgrabny i bez szerszego pro­
gramu, a przytem przejęty swoją wielkością i popu- 
lamOŚCią.

2 pola wojny japońsko chińskiej otizyn.ujemy 
dzisiaj kilka luźnych wiadomości, z których najwa- 
żbiej-zem jest to, że rząd chiński zamianował dwóch 
komisarzy Shangvicghuana i Thao, dla pertraktacyi 
pokojowych z Japonią i że udają się oni niebawem 
do Tokio, gdlie rząd japoński przyjąć ich przyrzekł

z wszelkimi przynależnemi honorami. Rząd j*.t oó 
ski miał, wedle depeszy!« Waszyngtona, przyobiecać, 
iż będzie dokładał wszelkich starań, aby misja tych 
komisarzy rlràski h nduiosła dobry skutek. —ZShsrg- 
bai donoszą, te flota japoń-ka opuś' iła Dfrt Artur 
w kierunku południowym. — Marszałek Yamtg.ta 
został zamianowany jeneralnym inspektorem armii i 
członkiem rady wojnnréj. Lhurództwo nad pierwszą

runią łapi ńską otrzymał jenerał Wodzu.
Wedle petersburskiego dziennika urzędowego,

car wygłosił na posiedzeniu komit tu syberyjskiśj 
kolei następujące przemówienie : „M. Panowie ! Przed­
sięwzięcie budowy kolei sybftryjekiéj jest jednem 
z największych dzieł wiekopomnych rządów m» go nie- 
za| omt iaripgo ojca. Przeprowadzenie przy B >żój 
pomocy t go wyłącznie pokojowego i cywilizacyjnego 
przedsięwzięci* jest uielylko m'ira świętym oho- 
wiązkien, ale także serdeczne a tyczeniem, tera bar 
dziéj, że sprawę tę prz kazał i mój drogi ojciec. 
Mam nadzieję ukończyć przy was’éj pomocy budowę 
toru kolei syberyjstiéj tanio, a przed’wszystkim 
prędko i dobrze.“ Wedle urzędowego refentu, wy­
budowane dotychczas tory kolejowe w Syberyi wy 
noszą 1518 wiorst

W procesie kapitana Dreyfusa, oskarżonego 
o zlradę stanu, ukoń zono onegdaj przesłuchy świad 
ków dowodowych, a wczoraj przesłuchiwano dwu 
nsstu świadków odwodowych. Dichodzenia edby 
wają się ciągle w jak największój tajemnicy. Wyrok 
zapad! już prawdopodobnie wczoraj, ale dotychczas nie 
mamy o nim łatnćj wiadomości.

Wedle doniesień florenckiego dziennika „La 
Nazione“, Tanlongo zeznał przed sądz ą śledczym, 
że referat, kompromitujący Crispiego, pisał w mii i- 
sterstwie spraw wewnętrzny h, dokąd tajemniczo 
z' stał przeprowadzony w nocy z więzienia. — 
Wczoraj wieczorem eksplodowała w Rzymie druga 
bomba przy ulicy San Marco w pobliżu austro- 
węgierskiój ambasady przy Watykanie. Wybuch 
nie spowodował żadnój szkody. — Przed kilku 
dniami kiólowa udzieliła audyencyi małżonce Crie 
spiego i narzeczonemu jéj córki, księciu Lingua 
glolla. Na audyencyi téj był także król obecny; 
królewska para winszowała narzeczonym i wręczyła 
im kosztowne podarki. Przy téj sposobności miał 
król wrazić także zaufanie do Crispiego.

„Agence Balcanique“ donosi z Zofii, że utwo­
rzonym został nowy gabinet Stoiłowa. Stolłów, Na- 
czowicz, Gestów i Petrow zatrzymują swoje dotych­
czasowe teki; Weliczków obejmuje tekę minister­
stwa oświaty, dotychczasowy ajent dyplomatyczny 
w Wiedniu, Minczowicz ministerstwo sprawiedliwo 
ści, Midjarow ministerstwo budowli publicznych.

Otóż widocznie, gdy dzienniki wychidiąe pi 
między godziną 5—6, przyniosły telegramy o dy 
rnisyi Hurki, z elementarną siłą wybo-bł objaw 
radości i wdilęcznoźc', a w oknach zajaśniały 
światła. Ch«r*ktervstycz' em jest, ie najbardziój 
była oświetlona dzieluica Starego Miasta, zamieszka- 
na przez klasy rzemieślnicze. W okienkach na pod­
daszach postawiono łojówki, a na Starem mieście 
tylko zamek królewski (zamieszkały, jak wiadomo, 
przez jeuerał-gubernatora), w głębokićj był pogrążo­
ny ciemności. Skończyły się dni radości dla obecnych 
Jego mieszkańców.

Pewien dualizm zamanifestował się przy ilumi- 
nacyi ratusza. Część, zamieszkała przez oberpolic- 
maistra jenerała Klejgelsa, była jasno oświetlona, na­
tomiast okna mieszkatiia prezydeutó miasta jeuerała 
Bibikowa były ciemne. Nie myślę oczywiście z tego 
wyciągać wniosków. Jenerał Bibikow, jak wiadomo, 
jest jedna z kreatur Hurki, ale nie można powiedzieć, 
aby niedługa dotąd czynność jego na stanowisku pre­
zydenta miasta w jakimkolwiek kierunku okazała się 
szkodliwą. Wszedłszy na swoje stanowisko bez zna­
jomości rzeczy, dotychczas przeważnie oryentował i 
informował Bię, bez zbytecznego występowania z sa­
modzielną iuicyatywą. Czy jenerał Klejgels stano­
wisko swoje zawdzięcza Hurce, powiedzieć nie umiem, 
tak utrzymuje pani Rurkowa i podobno skarży się 
na jego niewdzięczność. Nie wiem, w czein się ona 
manifestuje. Nam Klejgels nie dokuczył, skarżą się 
na niego tylko właściciele kamienic, których niejedno­
krotnie narażał na poważne wydatki, ale w interesie 
utrzymania porządku.

Po tćj mimowolnćj wycieczce w stronę charak­
terystyki dwu wymienionych funkeyonaryuszów, wra­
cam do rzeczy bieżących.

Nie pisałem di was od chwili, kiedy doniosłem 
o podaniu się Harki do dymisyi, bo przechodziliśmy 
przez całą epokę oczekiwań, niepi kojów, goniących 
się najróżnorodniejszych pogłosek, dziś jako „wiado­
mości najpewniejsze z pieiwszój ręki“ podawanych, 
jutro znów zbijanych, a wiecie, że jestem zdeklaro­
wanym nieprzyjacielem pogłosek, mącących tylko 
w głowie, a donoszę wam tylko o rzeczach pewnych.

Ze na następcę Hu ki prieznaczony był hrabia 
Paweł 8zuwałow, ambasador w Berlinie, o tem 
oczywiście dawno wiecie. Spodziewano się dziś jego 
nominacji, a obecnie powiadają, że opóźniła ODa 
się skutki’m interwencji cesarza Wilhelma, który 
hr. Szuwałowa. w Berliuie bardzo łubianego, chce 
tam zatrzymać. Niemmćj zdaje się, iż kombinacya 
ta nie ulegnie zmianie, a dzienniki rosyjskie już się 
rozpisują o nowjm jenerał gubeinatorze. W razie 
uominacyi Szuwałowa, szefem biura jenerał- 
guberoatora ma zostać Tirairazjew, ten sam, który 
w Berlinie prowadził rokowania o traktat handlowy, 
a więc hrabiemu Szuwsłowowi dobrze jest znany. 
O dalszych zmianach tymczasem nie piszę, bo to 
pogłoski, których skontrolować nie można. To jedno 
zdaje się nie ulegać kwestyi, że bar. Medem, za­
stępca jenerał-gubsrnatora, tu nie wióci.

Autentyczne wiadomości mogę wam przesłać 
o Kroż ch. Nadeszły oue tu z Petersburgi z pe­
wnego źródła. W sprawie tój jenerał-gubernator 
Wileński Orżewskij przesłał memoryał, dowodzący, 
że ułaskawienie skazanych w procesie krożińskim 
podkopałoby powagę władz na Litwie. Tynaoz sem 
minister sprawiedliwości Murawicw w swojem przed­
stawieniu do c sarza do wręcz przeciwnego doszedł 
wniosku, że, mianowicie zachowanie się władz admi­
nistracyjnych wobec ludzi, stających w spokojuój 
obronie najświętszych uczuć swoich, podkopało po­
wagę rządu, i że bezworuukowo skazanych ułaska­
wić należy. Nawiasem powiem, że jeżeli wogóle 
proces krożsński objektywme został przeprowadzony, 
jest to zasługa ministra Murawiewa, który na wła­
ściwe go skierował drogi.

Obecnie w przedstawieniu Mnrawjewa znalazły 
się podobno wszelkie sz zegóły o nadużyciach z pry­
watnych zaczerpnięte źródeł, z wymieuieniem imienia 
i nazwiska osób, które tam śmierć znalazły. Cesarz, 
przeczytawszy to, czy też wysłuchawszy tego wszy 
stkiego, na przedstawienie ministra Marawjewa nie 
napisrł, jak zwykle sogłasien, lecz Byt' po siemu, 
tj tatr, jak pisze na ukuach osobnych. Prawuicy 
powlid»ji, ze jestto hiejako akt prawodawczy, ma­
jący poważniejsz- znaczenie od zwykłego ułaska- 
wieuia. Cesaiz .ch nie ułaskawił, lecz raczój unie­
winnił. Podobno już wszystkich wypuszczono.

Jenerał-gabernator Orżewskij uległ słabemu 
atakowi apoplektycznemu, ale już powrócił do 
zdrowia.

* Warszawa, 20 grudnia. Warszawski Bank 
handlowy otrzymał pozwolenie na otwarcie swych 
filii w Łodzi i w Sosnowicach.

* Do „Czasu“ piszą z Warszawy dnia 18 
grudnia:

Nareszcie nadeszła dziś oczekiwana od dawna 
wiićoraość o dymisyi jenerał gubernatora Hurki. 
D-iecniki tutejsze zapewne list mój wyprzedzą; 
zuajdziecie w nich tehgramy o dymisyi, powtarzające 
widocznie wiernie ogłoszenie „Gońca urzędowego“. 
Musi tło wes uderzyć, że forma dyaisyi nie jett zbyt 
łaskawa dla dłi g »letniego „naczelnika kraju“. Wpra­
wdzie cesarz uadaje Harce rytu! i rangę feldmar­
szałka; aby jednakże uzasadnić to odznaczenie, cofa 
się do wojuy tureckiój, a w ogóle mówi tylko o z&- 
(-ługuh jego jako wojskowego O dz alalności jego 
w administracyi państwa nie ma aDi słówka, a prze­
cież ustępujący jenerat-g iberaator w tój administra- 
cyi przez lat 11 wybitne zajmował stanowisko, jedno 
z najwybitniejszych w całt-m państwie, stanowisko, 
na kiór m bywali wielcy książęti, najbliżsi krewni 
ctra. W.docziie tedy w admimst-acyi jego niezna- 
iezi.no niczego dr pochwalenia, a ml idy car chce 
być szczerym.

Gdy jesz ze za Aleksandra III Kochanów opu 
szczał stanowisko swoje we Wilnie, skutkiem mal- 
wersacyi, jakie zaszły z fiuduszami, złożonymi na 
pomnik Mir a wiewa, reskryit cesarski dziękował mu 
za usług, oddane w administracji krajowój, thociaż 
zmarły cesarz na wszelkie m Iwersaeye sz z gólnie 
był ostry. Hurce. uznanie to nie dostało się.

Nie mjślą zrstaaawiae się w tśj chw.li nad 
jedenastoletnimi rządami nstępuiącego wiolkonądt y. 
Nie wątpię, że znajdzie śę histoiyogrsf, który 
z dokumentami w ręku, skreśli dzieje tój epoki, 
bodaj jedLÓj z najsmutniejszych w naszój martyro­
logii. Jed.tntm uczuciem, które nas dziś przejmuje, 
jest radość, że skończyły się rządy bezwzględnej sa­
mowoli, które ostateczny, a bardzo j tskrawo cha­
rakterystyczny wyraz zuabzy w zachowaniu się 
Hurki w ostatni h tygodniach

Przerwałem na chwilę list, ponieważ mi oznaj­
miono, że z zapadn ęciera zmroku miasto zaj i- 
śniało niewidzianą tu dawno iluminacją. Dużo m 
w różnyi h ko ach rozprawiano o tój iiumiuacyi 
z powodu d/.isn j^zych in ientn młodego cesarza 
Mikołaja. Jed i przeraaw,ają zt nią, dmdzy prze­
ciwko. Pierwsi powoływ li się na różne sympto- 
m&ty zwrotu w polityce; dmdzy nr.potninali, aby w 
dzisiejszych chwila ;h przełomu, chwilach istptuie c>- 
kolwiek go.ącyrh, zachować zimna krew i spokój. 
Zdawało się, że ostatni wzgląd wtźąie górę, mia­
nowicie gdy jeszcze nie było pewności co do dymi­
sji Hurki i jego następcy.

* Petersburg, 21 grudnia. Wedle tutejszych
dzienników, hr. Szuwałow nie uda się przed 2 sty­
cznia r. p. na stanowisko gubernatora warszaw 
skiego. __________

* Wiedeń, 20 grudnia. „Pol. Corr.“ donosi z 
Petersburga, że reforma prasowa w duchu liberalnym 
jest bliską urzeczywistnienia, a cenzura już teraz znacz­
nie złagodniała. Jako dowód, służyć może to, iż pi­
smom liberalnym — o tyle, o ile w Rosyi dotych­
czas takiemi być mogły — dozwolono na dość wolno 
myśną krytykę rządów cara Aleksandra III.

Z Inowrocławia.

tjreipoud’-ncje, mające na celu denuucjowanie spo- 
czeństwz, a głównie duchowieństwa polskiego, jako 
ciemięzców i guębicieli mieszkających między nami 
katolików Niem'ôw. Głównym przedmiotem téj 
ciągłój a czułój opieki są Niemcy katolicy w Ino­
wrocławiu. Od roku ukazało się kilkanaście tego 
rodzaju koreipondencyi po różnych pismach.

O „ukropnem położeniu“ niemieckich katolików 
dotąd nikt u nas nic nie wiedział: ani władza du­
chowna, aut niemiecka prasa katolicka. Nikt się 
za nimi nie ujął, nikt w ich obronie nie stanął — 
biedni, byiiby bez mała ze szczętem zjedzeni przez 
znanych ze swéj krwiożerczości Polaków, — gdyby 
na szczęście w ostatniéj chwili nie powstali odważni 
i dzielni obrońcy wiary katolickiéj : „Tageblatt“ 
berliński, „Geselliger“ et tutti quauti, którzy przed 
forum świata wytoczyli skargę za okropne prześla­
dowanie, jakiego u nas doznawają Niemcy katolicy. 
J.kie to rozczulające! Geszefciarz żyd i fanaty- 
zny luteranin w obronie katolików! „Djabeł 

w ornat się ubrał i ogonem na mszą dzwoni!“
Rycerska pomoc nie przyniosła tym pismom 

przecież wielkiego zaszczytu; za każdą rażą ode­
brały po łapkach ; mimo krztuszenia się i zgrzytu 
niusiały oszczerstwo odwołać.

Zdawałoby się, że po tak niefortunnych wystę­
pach powinna zginąć lub oał&bnąó dalsza ochota 

lamowania się. Tymczasem — przeciwuie. W obe­
cnym tygodniu zuowu nowa denuncjacja ze strony 
Niemców katolików na inowrocławskiego proboszcza. 
Popełnił nową wielką zbrodnią, bo nie pozwolił śpie­
wać pierwszych lepszych pieśni na święconem miej­
sca Nast-piło znowu sprostowanie i odwołanie, ale 
róż? wiadomość o uowem uciemiężeniu Niemców- 
katolików obiegła w koło gazety nam życzliwe i 
swoje îr.ibila : zastrzyknięto w niemiecką krew zno­
wu kroplę jadu ku nam więeój. Zaczekajmy, a po 
pewnym czasie, znowu ta sama szl .chętna akcya się 
powtórzy.

Akcya ta nie jest czemś przypadkowem, nie 
jest w 8iczeréj intencji podniesioną obroną zagroża- 
nych interesów niemieckich katolików, ale jest — 
twierdzimy to stanowczo — konsekwentnie i syslfi- 
mat cznie przeprowadzoną hecę, jestjeduą z nowszych 
broni ukutych przeciwko Polakom. Jakże wytloma- 
czyó ina zèj tę bezwyjątkową wszystkich tych wia­
domości bezpodstawnoić? Jak zrozumieć n. p. od- 
drukowany jeden „z wielu nadesłanych podobnych“ 
listów w żydowskim „Tageblacie“, że w Inowrocła­
wiu ¡rzez cały rok nie ma niemieckiego kazania, 
a jest ioh od lat ośmiu piętnaście na rok ? dotąd 
wszystko bez wyjątku okazało się najnikczemniej- 
szem oszczerstwem. Czemuż z tych korespondeneyi 
uie umieszczona ani jedna w piśmie katolickiem, ale 
bez wyjątku wszystkie gościnne przyjęcie na naczel- 
nem miejscu znalazły w tych gazetach, które jak 
„Geselliger“ i „Beri. TagotlaU“ już ochrypły od 
krzyku na nas : hejże na Soplicę ! — To jest po 
prostu system, to jest jeden z głównych wydziałów 
w ministeryum tryumwiratu panów H. K. T. Chodzi 
im o dwie rzeczy, z których jednę w naiwnéj pro- 
stoduszności wygadał korespondent „katolik“ z Ino­
wrocławia do „Beri. Tageblattu“. Otóż należy bez­
ustannie przypominać rządowi, że Polacy „nie warci 
żadnych ustępstw“, że „wszelkie łagodniejsze obcho­
dzenie się z nimi ośmiela ich zuchwalstwo i zachęca 
do majoryzowania Niemców !“ Drugi polityczny cel 
tych świadomych oszczerstw, to zamiar przeciągania 
Niemców kitoiików w szereg szermierzy bismarcko- 
wski 'h i wpływanie na opinią niemieckiśj prasy ka- 
tolickiój. P-tr.cie, krzyczą, co wyrabiają Polacy 
z waszymi braćmi katolickimi w Księstwie,, wyzy­
skują swoją przewagę na polu reiigijnem, w kierunku 
niesłychanego ucisku i bezprzykładnej tyraaii ! Fa­
natyzm polski wypiera żywioł niemiecki z kościoła, 
zazdrości mu nawet grobu ! I to się dzieje „in ei- 
nem preussis hen Kulturstaat 1“ Ze tego rodzaju 
podszczuwania nie pozostawają bez skutku, dowodem 
na to, że — o ileśmy słyszeli — z różnych stron 
niemieccy księża katoliccy zgłaszali się do proboszcza 
w Inowrocławiu, ażeby im wyjaśnił, czy rzeczy wiście 
tam tak okropne dla Niemców katolików panują sto­
sunki ?

Ponieważ te napaści skierowane są prawie 
wyłącznie przeciwko parafii inowroclawskiéj, gdy na 
méj właśnie t xempliflkują gazety nam nieprzyjazne 
gw»łt, który się Niemcom dzieje, — niech nam 
wolno będzie podać o stosunkach kościelnych w Ino­
wrocławiu bliższych kilka szczegółów.

Parafia liczy około czternastu tysięcy dusz, 
która to liczba znacznie się powiększy, gdy zwa­
żymy, że i ludność do kościoła chętaa i z dalszych 
parafii, jak to zwykle, gromadami do miasta i zara­
zem do kościoła spieszy. Na tę ogromną liczbę 
jest jeden tylko kościół i trzech księży. Ażeby 
umożliwić większój części spełnienie obowiązku reli­
gijnego, odbywa się co niedzielę i święto podwójne 
nabożeństwo z kazaniem, w poicie z trzeciem kaza- 
n cm po pełudniu. Na każdem nabożeństwie kościół 
s*i z-lnie nabity. Zważywszy, że na 14,000 Polaków 
jest me zipełnie 200 (d*“ t0) Niemców katolików, 
z których ¡-rzynajmn éj połowa rozumie doskonale 
język polski, — wobec tego mktby się nie dziw.ł, 
gdvby lak siczupłi mniejszość w takich okoliczno­
ściach wcale nie była uwzględnioną. — A przecież 
od ośmiu lal gd? uaw<t mniéj ich było, regularnie 
co pierwszą niedzielę każdego miesiąca wygłaszane 
jest niemieckie kazanie. Że to aż nadto wystarcza, 
na to dowodem fakt, że nawet na tych kazaniach 
częstokroć tak mało słuchaczy Niemców, że bywały

Od niedawnego czasu mnożą się w podpada­
jący sposób w pismach wrogo nam usposobionych
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wypidki, ii kaznodzieja nie widząc z nich nikogo, 
rozpoczętą po niemiecku rzecz prowadził dalój po 
polzka. Polskiego lado jak zawsze, tak i wtedy 
pełen kościół.

Gdy nadto dodamy, te i w innych posługach 
duszpasterskich znajdują Niemcy katolicy najwięk­
szą ochoczość, uprzejmość i uwzględnienie ze strony 
tutejszego duchowieństwa, — trudno nam wyrozu­
mieć, czegoby ci panowie więcej jeszcze chcieli ? Do 
jakiego stopnia proboszcz miejscowy opiekę swą roz­
ciąga i na parafian niemieckich, niech posłuży za 
dowód sstatnia misya inowrocławska. Nie zapom­
niał o nich, jak Polakom tak i Niemcom sprawił 
misyjne gody. Gdy dla tylu tysięcy katolików pol­
skich zaprosił trzech misjonarzy kaznodziejów, — 
dla małój garstki Niemców, gdzieby jeden nadto 
wystarczył, poprosił dwóch znakomitych mówców. 
Gdy lud polaki godzinami wystawał w skwarnym 
upale czerwcowego słońca, łykał kurzawę ulic i głuchł 
od turkotu wozów, — Niemcy rozsiedli się wygodnie 
w ławkach w chłodnymi kościele bez wszelkiej prze­
szkody ałuchali słowa Bożego. Wyznaczono dla 
nich osobne konfesyonały, poproszono osobnych spo­
wiedników i traktowano ich nie jako upośledzanych, 
ale obchodzono s:ę z nimi jako z uprzywilejowanymi. 
I to wszystko — jeszcze mało? Cóż można było wię- 
cśj zrobić a nie zrobiono? Jeśli wobec tego — wł*- 
ln’e od czasu raisyi, — kilkanaście pojawiło się 
korespondencyi w liberalnych pismach o tyranizowa­
na tutejszych niem. katolików, jakżeż takie postę­
powanie nazwać ? Nie jest to nikczemną, podłą ro­
botą, która w każdym uczciwym człowieku choćby 
on był protestantem a nawet żydem, wywołać musi 
najżywsze oburzenie, obrzydzenie a nawet pogardę ? 
prawdziwie sprawa, której takiemi środkami dopo­
magać trzeba, na bardzo kruchych Rtoi nogach!

Nie możemy wierzyć, ażeby katolik Niemiec 
do takiój perfidyi był zdolny, — owszem, przekonani 
jesteśmy, że ta krecia robota z tych kół wychodzi, 
do których one blatty należą, — tych, którzy, gdy 
chcą kogo błotem obrzucić, nigdy o sposób ku temu 
nie są w kłopocie. Na to jest zawsze rada: „man 
■acht, — by użyć słów Lessinga, — „man macht 
einfach einen kratzig, um ihn dann kratzen zu 
könnsn“.

Jeżeli się do tój hecy przyłączają Niemcy ka­
tolicy, jak to się w ostatnim wypadku stało, można 
nad tem ubolewać, — raczój nad nimi, bo stawiają 
dowód na to, że oprócz metryki nic więrój wspól­
nego z kościołem katolickim nie mają. Czy im się 
zresztą wtedy liturgia nasza przy pogrzebie podoba, 
czy nie podoba, to nam może być rze< zą obojętną, 
społeczeństwo katolickie Zwierzchnikowi swemu du 
chownemu wdzięcznem tylko być może, że kosmo­
politycznych i symultinnych ary i na święconem 
miejscu śpiewać nie pozwob, ani nawet niemieckim 
katolikom w Inowrocławiu, choćby z tego powodu 
ten „katolik* w tageblattach aię na swą krzywdę 
użalał. Musi sobie i ca wieczny spoczynek nie 
cmentarz katolicki, ale inne miejsce obrać, gdzieby 
mu można śpiewać: dulce ridentem Lalagen amabo 
dulce loquentem.

Episkopat pruski
a jrajełt pmciwko Jjaościoii przesrota.
Wspominaliśmy już przed kilku dniami w ru­

bryce Niemiec o tóm, iż jedno z pism konserwaty­
wnych dla wzbudzenia przychylności w obec nowego 
projektu, powoływało się także na rzekome w tym 
względzie propozjcye konferencyi Biskupów w Ful- 
dzie Kolońska „Volksztg“, poinformowana, jak się 
zdaje, w kompetentnem miejscu, pisze w tój sprawie:

„Usiłowania, aby przez powoływanie się na 
fuldajską konferencją Biskupów usposobić dobrze 
dla projektu przeciw przewrotowi w jego obecnój po­
staci, odparliśmy natychmiast i to ze wszelkiem pra 
wem do tego po zasięgnięciu informacyi, które otrzy­
maliśmy w sprawie rzeczonego przedstawienia rze­
czy. W całym dokumencie wspomniano zaledwie o 
socyalnój demokracyi, a o osobnych przepisach prze­
ciwko tejże sie ma wcale mowy. W ogólności ubo­
lewa episkopat nad wzrastającem, zgubnem działa­
niem szkodzącój obyczajom i religii literatury, nad 
szerzeniem się i wpływem pożytywistyczn-go i ma 
teryalistycznego sposobu myślenia przez pisma lu­
dowe, uad podkopywaniem religii i moralności przez 
złe romanse i sztuki teatralne. Zwrócono tam uwagę 
mianowicie na moralne zakażanie ludu, zwłaszcza 
młodzieży przez niemoralne pisma i obrazki; całkiem 
podobnie, jak to uczyniły z okazyi tak z w. lex Heintee 
pisma centrum, żąda się tam roiprzeeti żenieni i obo­
strzenia § 184 kodeksu karnego, który w swój obe 
cnój postaci oddaje tylko pod karę szerzenie, a nie 
zaprawianie i zachwalanie jadu niemoralności.

8 SZUBRAWCY.

POWIEŚĆ
pnea

Maryana Gawaleioiewa.

(Ciąg dalizy. — Zobacz nnmer 291.)
Krokowska miała do „swojego doktor*“ szcze­

gólne zaufanie, chociaż medycynie w ogóle nie 
dowierzała, mawiając:

— Jest tylko jeden lekarz, który naprawdę 
leczy, to jest Pan Bóg sam, jeżeli Mn się podoba; 
ja zaś mojego Pniaczka lubię, to Bi się zdaje, że 
mnie zaraz serce mniój boli, kiedy go przy sobie 
widzę. Januszek śmieje się ze mnie i powiada, że 
to przywidzenie; niech sobie będzie i przywidzenie, 
skoro skutkuje!...

Lubiła go i miała do niego zaufanie, nietylko 
w kwestyi swojego zdrowia, ale i w rozmaitych 
innych, o czem wiedziano dobrze i z tego powodu 
baronowa okazywała doktorowi cioteczki również 
swoją nadzwyczajną sympatyą, schlebiała mu i pró­
bowała ująć go sebie, chociaż natrafiała — podobnie 
jak w tój chwili — tylko na zimną grzeczność 
i obojętność z jego strony.

Nazywała go doktorkiem, Pniaczkiem, kocha- 
uym konayliarzem, wciągała tóż w swoje konszachty, 
ilekroć iój to było potrzebnem, aby sobie jego przy­
chylność pozyskać, obrzucała go pochlebstwami 
z przesadną serdecznością — on zaś był względem

Przytem zaznaczono jak najdobitwój, że brak 
cbrześciaństwa i uniemoralnianie wtenczas tylko mo 
żna zwalczać skutecznie, jeżeli się nie pozostaje 
przy działaniu, lecz szuka się przyczyn, właściwego 
korzenia, a w ostatnim rzędzie czyni się za złe od- 
powiedzialnem głoszenie niewiary, bezreligijnój mo­
ralności itd. przez wykształcone warstwy, zwłaszcza 
przez państwowo ustanowionych uczonych. Wzmianka 
o ty cb kołach znajduje, się co najmniój w pół tuzinie 
miejs aib. Dla tego trudnem do pojęcia jest to, jak 
można było w tym biegu myśli odkryć żądanie oso­
bnych przepisów przeciwko socyakój demokracyi. 
Z myśli i natchnień, które stanowią jądro biskupiego 
przedstawienia rzeczy, nie zawiera trojekt przeciw 
przewrotowi prawie ani śladu... Widoki projektu zaiste 
uie poprawiły się przez ostatnie zajścia ; jeżeli nie 
ma on stracić zupełnie widoku powodzenia, to należy 
przedewszystkiem usunąć przyczynę do podejrzenia, 
iż chodzi jedynie o to, aby rządom udzielić nowych 
środków potęgi i przymusu w jednostronnym kie­
runku. Obok najskrajniejszego przeciwieństwa do 
socyalnój demokracyi nie obiecujemy sobie nic z usi­
łowań, aby przewrót zwalczyć tylko od dołu, pod­
czas gdy przewrót a góry ma wolne pole działania 
i w tem pojmowaniu jednoczymy się z memoryałem 
pruskich biskupów.“

Tran, scliau, wein!
Pod tym nagłówkiem zamieszcza w ostatnim 

uumerze „D. T. Ztg.,“ organ związku rolników, ar 
tykuł, w którym na wstępie skreśla ostatnie wypadki 
w Warszawie, ustąpienie Hurki i oceniając zachowa­
nie się Polaków w obec zmiany tronu, tak pisze 
dalej:

„Życzymy Polakom pod berłem rosyjskiem po­
lepszenia dotychczasowego położeuia i cieszylibyśmy 
się bardzo, gdyby im udzielono wolności wyznania 
i gdyby obecne panowanie samowoli ustąpiło upo­
rządkowanym stosunkom prawnym, wątpimy atoli, 
aby oni poprzestali na tem, ponieważ tak pod ber­
łem pruskiem, jak austryackiem cieszący się terai 
dobrodziejstwami Polacy żądają więcćj niż tego dla 
siebie. W polskich głowach uroiła się myśl, że pol­
skiemu narodowi przeznaczono odegrać jeszcze wielką 
rolę dziejową i to w razie poważnych zatargów mię­
dzy państwami, dzierzącemi polskie dzielnice, które, 
ich zdaniem, właściwie muszą współzawodniczyć ze 
sobą, aby sobie zapewnić sympatye tego ludu, które 
mogą mieć znaczenie decydujące. Te idee podsuwa 
się w Galicyi łagodnemu rządowi au stryackiemu i u 
nas doznały one pewnego, z pewnością nie zamierzo­
nego wzmocnienia przez politykę hr. Capriviego w 
obec Polaków, mogłyby one może także stanowić 
punkt wyjścia dla rosyjskiej zmiany systemu, dla pe­
wnego rosyjsko-polskiego pojednania albo porozumie­
nia Dotychczas nie chcieli Polacy nic wiedzieć o 
panslawizmie, wrogim kulturze zachodu, owa myśl 
mogłaby ich może skłonić do niego!

Poszlaki tego, na które dotychczas zaledwie 
zwrócono uwagę, uwydatniły nam się niedawno. Z 
okazyi nowego zwrotu rzeczy wzywały pojedyncze 
pisma rosyjskie polskie spółeczeństwo do tego,' aby 
się przyłączyło do wielkiej idei słowiańskiej i aby 
w połączeniu z ziomkami podjęło walkę przeciwko 
germanizmowi. Na to odpowiada pewne pismo pol­
skie, wychodzące wśród granic niemieckich, że prze­
ciwko tój wspólności interesów nie można nic zarzu­
cić, tylko nie powinna się ona opierać na ucisku na­
rodowym, lecz na równouprawnieniu. Ta otwartość 
jest godną uwagi i uznania; rzuca ona bowiem światło 
na tak często zapewnianą lojalność naszych Polaków, 
dowodzi, że radykalna zmiana systemu w rosyjsko- 
polskich krajach nie byłaby bez wpływu na nasze 
kresy wschodnie. Z tego atoli nie wysnuwamy by­
najmniej wniosku, iż Prusy mają wystąpić do wzmian­
kowanego wyżej współzawodnictwa, ale ten, że po­
winny one z tem większą stanowczością iść na do­
tychczasowej drodze, nie troszcząc się o to, czy z 
tam tój strony Wisły uważanoby może za dobre ko­
kietować z niepewnemi dla państwa żywiołami w celu 
zbratania się słowiańskiego. Że Polacy, gdyby kie­
dyś miała zawrzeć walka z wschodnim sąsiadem, 
mogliby być pożyteczni lub szkodliwi, tego nie po­
mijamy ; ale rola języczka u wagi, którą sądzą, iż 
mają wtenczas odegrać, z pewnością nie im przy- 
padnie w udziale; a kto się spuszcza ua .nich, nie 
na własną siłę, ten odpokutuje gorżkiem ’rozpozna­
niem, że sam siebie osłabiał. Jeżeli nam polskość 
w obrębie granic niemieckich zapowiada walkę za 
ideę rosyjsko-słowiańską, jak tu się dzieje, to podej- 
miemy ją zawczasu i nie będziemy dalój we własnym 
kraju wychowywali sobie nieprzyjaciela. Nie podobna 
pomyśleć prawie o lepszem i rzec można względniej- 
szem traktowaniu, auiżeli to, jakiego teu naród do-

uiój i całój rodziny baronostwa za*sze j-dnakim ; 
uie dał się wziąć, jak barou powiadał i co mu miał 
do zarzucenia, wymawiając żonie:

— Po co ty przy tym chamie skaczssz, jakby 
był na prawdę jaką ważną figurą 1... smaruj chłopa 
miodem, a ou będzie zawsze...

Urywał, krzywiąc się i spluwając pogardliwie.
Nie lubił go, jakkolwiek musiał z nim polity- 

kować, aby go sobie nie narażać.
Pniak za dobrze znał ludzi i za dużo miał in­

stynktu, aby tego nie poznawać; udawał jednak, że 
tego nie widzi i względem barona zachowywał taką 
samą taktykę, jak względem baronowój: był zimnym
i grzecznym, małomównym i ostrożnym w słowach.

Sara stał zdaleka, ale też uie pozwalał zauadto 
zbliżać się do siebie.

— Mój doktorku — mówiła do niego właśnie 
po raz trzeci baronowa — przecież pan uie pozwo­
lisz, aby taki niedźwiedź męczył ciocię i zrzędził jój 
nad głową; gdzież to towarzystwo d)a zmordowanój, 
chorój, nerwowój kobiety?... Ou sapie, jak miech 
kowalski, a jak się odezwie tyra swoim grubiańskim 
głosem, to ja, co jestem zdrową, dostaję palpitacyil... 
Przecież pana Ignacego koDsyliarz do cioci nie do­
puści, co?... powiedz, że nie dopuścisz?...

Pniak dwoma palcami skubał brodę i udawał, 
że się namyśla, co zrobić, nie dając żadLÓj odpo­
wiedzi; spostrzegł się odrazu, że starego Orszę 
chciano usunąć od chorój, aby sobie tylko przy niój 
wyłączne miejsce zarezerwować.

— Ja sądzę — rzekł po chwili — że dla cho- 
rój w ogóle bezwzględny spokój będzie koniecznym 
i przedewszystkiem trzeba jój dać zupełnie wypocząć

znaje w Galicyi, a jednakże błędnem byłoby, gdyby 
się chciało mniemać, iż ono wystarcza pretensyom 
polskim. Dowodu na to dostarcza między innemi od­
grywający się w Tarnopolu proces przeciwko odkry­
temu tamże stowarzyszeniu rewolucyjnemu, które 
istniało od 1886 r. pod nazwą dozwolonej przez na­
miestnictwo „polskiej czytelni,“ który to związek po­
stawił sobie za cel oderwanie kilku prowincyi od 
Austryi (!) i przywrócenie Królestwa Polskiego. 
Uczestnicy byli po większej części uczniami najwyż­
szej klasy miejscowego gimnazyum i seminaryum. 
Nie ograniczali się oni bynajmniój na śpiewaniu 
pieśni rewolucyjnych i rozdawaniu pism ulotnych, 
skierowanych przeciw Austryi, Prusom i Rosyi lecz nie 
cofali się także przed czynami. Jeden z współuczni, na 
którego padł wybór, musiał uczynić nieszkodliwym 
nauczyciela Głowackiego, który odkrył ich machinacye.

Zastrzelił go na korytarzu gimnazyum i nastę­
pnie sam sobie w łeb palnął. To stało się w 1892 
r. i dopiero w dwa lata później odkryto przypadkiem 
całą sprawę i postępowanie tych młodych ludzi, tak 
byli oni dobrze zorganizowani i umieli zachowywać 
tajemnicę. W czasie gdy piewsze śledztwo zostało 
wdrożone przeciwko tym zdrajcom, odwiedził właśnie 
cesarz Franciszek Józef wystawę krajową we Lwowie, 
gdzie polskie społeczeństwo składało jak najgłośniejsze 
zapewnienia niezmiennój wierności. Byłoby z pe­
wnością niesprawiedliwem, by chcieć je uczynić bez­
pośrednim wspólnikiem, ale z drugiój strony trudno 
zaprz°czyć, że owe roślinki rewolucyjne mogą wzra­
stać tylko na gruncie, który jest podatny do ich krze­
wienia. Idee o przywróceniu Polski niezależnój mu­
szą pokutować w społeczeństwie, oddychającem atmo­
sferą galicyjską, skoro młodzież w taki sposób za­
biera się do urzeczywistnienia tój idei. Niema dymu 
bez ognia, a ten ogień znajduje u wszystkich Polaków, 
czy oni mają powód do niezadowolenia, czy nie, ma- 
teryał do podsycania i szerzenia, go. Dla tego po­
lecamy, aby przy wszystkich kwestyach dotyczących 
Polaków, pamiętauo zawsze na przysłowie: „Trau, 
schau, wem!“ Podpisano v. O.

Cel tego artykułu taki jest przejrzysty, że się 
o nim rozpisywać obszernie nie potrzebujemy. Niechże 
wreszcie szanowni panowie od „Deutsche Tagesztg.“ i 
„N. Nachrichten“ denuneyują nas, jak chcą, byle 
tylko okazywali nieco więcój bezstronności i sumien­
ności w przytaczaniu rzekomych faktów. Z nic nie- 
ztuczącego wypadku w Tarnopolu zrobił autor arty- 
kału w „D. Tageszeilung“ spisek zagrażający 
bezpieczeństwu Austryi ? Był czas, że i u nas 
w Księstwie odkrywano takie spiski, a żadiemu 
radzcy szkóluemu, który te sprawy załatwiał, ani 
przez myśl nie przeszło wietrzyć w nich jakieś 
niebezpieczne dla państwa objawy. Hańba pismom, 
które w teu sposób nadużywają przysługująeój im 
swobody, aby szczuć przeciwko swym współobywa­
telom !

Ważny ila Towarzystw wyroi laierierycMn.
Na ostatniem posiedzeniu — tak piszą gazety 

berlińskie — wydał kamergerycbt bardzo ważny 
wyrok dla Towarzystw, dotyczący konsensu na 
sprzedawanie napojów, cygar itp. w gronie Towa­
rzystwa.

Towarzystwo berlińskie „Etholung“ urządziło 
zabawę, którą kierował prezes tego Towarzystwa, 
kupiec Weiss. Polecił on woźnemu Towarzystwa, 
Kołaczkowi, aby się postarał o dostateczny zapas 
napojów i cygar, które w czasie zabawy miał sprze­
dawać uczestnikom zabawy. Ponieważ tylko człon­
kowie Towarzystwa i wprowadzeni przez nich goś ie 
mieli kupować i zażywać te towary, przeto Weiss 
był tego przekoaania, że na tę sprzedaż nie po­
trzeba ani konsensu, ani pozwolenia policyjnego. 
Władza podatkowa, która się o tśj sprzedaży do­
wiedziała, inLego była zdania, twierdząc, że w tym 
wypadku konseus był potrzebny, przeto oddano tę 
sprawą król, prokuratoryi, a ta, podzielając zdanie 
whdzy pobórczój, wytoczyła proces Weissowi i Ko­
łaczkowi o wyszynk, na który nie było konsensu 
i pozwolenia, a nadto o zapłacenie procederowego 
za teu wyszyuk.

Weiss został oskarżony o namówienie do tój 
sprzedaży, a Kołaczek o sprzedawanie tych towa­
rów, obaj atoli mieli zapłacić procederowe i karę. 
Sąd ławniczy, przed który się ta sprawa w p;erw- 
szój dostał* instancyi, uwolnił oskarżonych od winy 
i kary, d, wodząc w motywach wyroku, że Towa­
rzystwa zamknięte mogą zupełnie swobodnie działać 
w tym względzie, że więc sprzedawanie tych towa- 
iów w gronie Towarzystwa nie jest karygodnem.

Od tego wyroku odwalał się król, prokurator 
do drugiój instancyi, tj. do Izby karnój, która znio­
sła wyroś poprzedni i obwinionych skazała podług 
wniosku król, prokuratoryi, wywodząc, że Towatzy-

po przyjeźJzie, dla lego absolutnie nikogo nie można 
do niój dopuścić.

Baronowój twarz się zmieniła.
— Jakto? . nikogo?...
— Nikogo — bowtórzył spokojuie, ale stano­

wczo — przynajsiniśj przez pierwszych kilka dni.
— Przez kilka dni nawet?...
Chciała zaprotestować i wymódz na nim ustęp­

stwo dla siebie jednój tylko, bo ją ta klauzura prze­
raziła, gdy od strony tarasu ukazał się barou i przez 
szyby zaglądał do salonu, a dostrzegłszy żonę na 
rozmowie z Pniakiem, zapukał silnie palcem do 
drzwi, zamkniętych na klucz od zewnątrz.

Pospieszyła mu otworzyć. /
Twarz męża zwiastowała jój nową burzę.
— Szuk;m cię od kwadransa — zaczął szeptem 

ale z tłumioną pasyą — a ty musisz zawsze zaleźć 
gdzieś do kąta i strzępić sobie język, Bóg wie po 
co I... Czy wiesz, kogo tu jeszcze licho przyniosło ?

Wystraszouemi oczyma spojrzała n* niego.
— No?...
— 8zubina się przywlekła.
— Co ty mówisz?... gama?...
— Z całą fornalką.
Odsunął żonę i, nie zdejmując kapelusza, wszedł 

do salonu.
— Witam panal
Protekcyonalnie wyciągnął rękę do Pniaka 

z dwoma wystającemi palcami.
— Jak się pan miewasz?... — zaczął — zdro­

wo?... co?... Doktór nie może chorować, aby nie 
dawać z siebie złego przykładu pacyentom.

stwa podobnie jak osoba prywatna potrzebują na 
wyszynk i sprzedaż cygar pozwolenia policyjnego 
i patentu procederowego.

Zasądzeni Weiss i Kołaczek, nie kontentując 
się tym wyrokiem, przedłożyli sprawę kamerge- 
ry hiowi, a ten uwolnił ich od winy i kary, przy­
chylając się do wywodów wyroku ławniczego, sta­
nowiąc, że Towarzystwa zamknięte mogą w swych 
lokalach sprzedawać sicym członkom towary, uie po­
trzebując ua to ani pozwolenia policyjnego, ani pa­
tentu procederowego, czyli konsensu, o które się po­
starać musi teu, kto publiczną urządza sprzedaż 
towarów. — Ten tak ula Towarzystw ważny wyrok, 
zapadł w tych dniach, a więc w grudniu 1894 r.

Porażka sykofantów.
fi iedeń, 20 grudnia.

(5£?) Tegoroczna s-sya pa'lamentu mogła się 
iziś w poważny i nrorzysty sposób skończyć uchwa- 
!• niem ustawy o spoczynku niedzielnym, która 
wprawdzie jeszcze uie czyni zadość wizyatkim 
naszym k tobekim życzeniom co do święcenia 
niedziel i świąt, ale jednak stanowi na tój drodze 
krok ważnt i pocieszną *y, zwłaszcza, że żadna 
frakeya parlamentu nie opierała Się tój prawdziwśj 
ref irmie !

Kom-dyanci i sykofauci paLm-n.tu wystarali 
się o t* 1', aby się sesya nie skończyła uchwaleniem 
tój nsawy, lecz sk udałem. Kouiecznie chcieli 
zrobić skand *1 ministrowi Aładeyskiemu i całemu 
gabinetowi, ale ostatecznie nabawili się najdotkliwszój 
po ażki moralnói, a gdyby ci panowie w ogóle byli 
jeszcze przystępni ucznciom wstydu, to po tój lekcyi, 
którói im udzieli rząd i gubin-t, powinni na dł go 
zaniechać dtlszyoh popisów sjkofantyzmu. Niestety 
„»ir kenn«n unsoe Pappenheimer“, jak powiada 
Waileust •in, i dla tego jesteśmy pewoi, że przy 
pierwszój, lada j-kiój sposobiośi wywołają podobny 
skandal i okryją sę penowoie śmiesznością.

Nie biłbym wcale włpomiial o pierwszój 
napaści p. Luegera na ministra Madiyskiego. gdy­
bym nie był odrzzu przewidywał, ie się na tem nie 
skończy, lecz nastąpią dalsze na tem psin ataki 
przedmiejskiego trybuna i mistrza w sykofantyźmie.

Dziś więc, pod s*m koniec tegorocznój sesyi 
pirlaraentarnój p. Lueger wystąpił w imieniu skraj- 
nój opozycyi z firmaluym wnioskiem naglącym, aby 
Izba — ministrowi oświecenia wypowiedziała naganę 
(Missbilliguog) z powodu nadzwyczajnych awansów 
jego krewnych. W uzasadnieniu wniosku swego 
p. Lueger po raz trzeci powtórzył swój dowcip 
o „siostrzenicy koalicji“, co oczywiście uważa jako 
niezmiernie zabawny wymysł i w czem zresztą 
mogły go utwierdzić huczne oklaski, wywołana tym 
głupim „dowcipem“ na ławach skrajać) łewicy. 
Nadto wskazał na potężnego inspiratora, który 
niby to stoi za pisemkiem, które pierwsze poruszyło 
tę sprawę. J >t to ultrasemicka „Montagsreyue“, 
która za rządów Taaffego należała do pism pół- 
urzędowych, ale ani wtedy, a tem mniój dzisiaj 
nie jest inspirowana przez hr. Taaffego, którego to 
p. Lueger usiłował wmieszać w tę sprawę.

Trybuna nibyto chrzes'ciańsko -nocy sinego recte 
warcbolskiego gorliwie popierali dr. Vaszaty, soiya- 
lista Pernersdorfer i najmniój chiześciański z wszy­
stkich posłów dr. Kronawetter.

Książeprezes gabinetu Windischgraetz krótko 
i węzłowato oświadczył, że nie pozwoli na żaden 
zamach na prawa władzy wytonawczój, że jednak 
przyjmuje nagłość wniosau i wzywa Izbę do jego 
odrzucenia.

Minister spraw wewnętrznych, margrabia Bac- 
guehem, zaznaczył, co do dr. Igtaeego Rosnera, że 
wzywając go na wice-sekretarza do ministerstwa 
oświecenia, policzono rou, jak to się zwykle dzieje, 
lata służby w sądownictwie i adwokaturze. Nastę­
pnie wśiód powszech.ój wesołości skonstatował, że 
pan Rosner nie jest wcale blizkim krewnym ministra 
oświecenia i nie ożenił się z jego siostrzenicą, lecz 
ze siostrzenicą teściowój córki pana ministra oświe­
cenia.

Radzca namiectwa dr. Dunajewski, został we­
zwany do ministerstwa handlu, ponieważ we wy­
dziale przemysłowym zaznaczyła się potrzeba osoby, 
dokładnie obezi anój zs stósunkami galicyjskiemu 
Namiestnik Galicyi zalecił na tę posadę p. Duna­
jewskiego, ponieważ już dawniój służył w tymże mi­
nisterstwie i odtąd w administracyi złożył dowody 
zdolu ści. Nomiuacya ta nie przysparza p. Duna- 
jiwsutmu ani płacy, ani wyższój rangi. Izba z tego 
wyj lśnienia pozu», że w tym razie nie zostały na­
ruszone żadne przepisy ani u :zucia urzędników. — 
Wreszcie miuister wzywa Izbę, aby w interesie po­
wagi władzy spieszną uchwałą usunęła tę sprawę 
z dyskusji.

Udawał swubidny tou i maskował dość nie­
zręcznie swój zgorzkniały humor.

Pniak skłonił mu się w milczeniu i dotk iął 
dwóch palców barona sztywno i obojętnie.

— Istny zjazd familijuy dziś w Omylinie — 
mówił baron dalój, siadając na fotelu i zakładając 
nogę na kolano. — Ściągają już, jak na pogrzeb. 
Pani Szubina przyjechała przed chwilą, i tylko 
czworo robaczków swoich przywiozła. Cóż pan 
na to?....

Doktór zaciął usta z jednój strony.
— Tak, zaniepokoiła wszystkich wiadomość 

o zdrowiu pani Krokowskiój — rzekł.
— Zaniepokoiła?... — spytał z ironicznym 

uśmiechem baron. — Hm, hm!... może być.
— Widziałeś się z uią? — zagadnęła go nie­

śmiało żona.
— Bóg strzegł! — odrzekł jój, młynkując la­

ską z monogramem i herbem na srebrnój gałce — 
dałem drapaka od razu, gdym zobaczył z daleka, że 
się tu wlecze.

— Zkądże oni się tu wzięli ? — złamanym ja­
kimś głosem i pytała znów baronowa, zwracając się 
do doktora.

— Zapewne z Zakalca — odparł — bo wiem 
że państwo Szubowie z dziećmi od dłuższego czasu 
bawią tam na wakacjach.

— U Dłuskich ?
— Tak; co loku spędzają tam lato.
— A rozumie się! — z przekąsem wtrącił ba­

ron — ja się dziwię, że tylko na lato przyjeżdżiją. 
Albo im tam źle?... przyzwyczajeni są przecie sie­
dzieć zawsze komuś na karku i żyć cudzym kosztem



w sali kolumnowśj, pomocnik Jego Eks«:elencyi, jako 
dowodzącego wojskami okręgu, jenerał piechoty Zwie- 
rew, wystąpił naprzód i złożył Jego Ekscelencji 
z powodu łaski monarszśj powinszowania w imieniu 
wszystkich wojsk okięgu, przyczem lorkgło się je­
dnomyślne, długo nie ailkuą e „hurra“. W odpo 
wiedli na to jenerał f--l marszałek zwró ił się do 
wszystkich obecnych zwierzchników wojskowych z na- 
stępującemi słowami:

„Dziękuję wam, panowie, za wasze powinsze 
wania. N -jmiłośeiwiej udiielon i mi nagroda jest mi 
szczególnie droga, gdyż podnosząc mnie, jedynego 
ocalonego z liczby uiczelników oddziałów ostatniśj 
kampanii, do najwyższego stopnia wojskowego, nasz 
młody monar. ha okazał, jak bardzo ceni trudy swi ic-t 
poddanych na polu walki i tśm niewąt liwie dodał 
nowych sił wo>ku loiyjskiemu do służby t>ie«)graui- 
czenie oddanś) ceBarzoM i ojczyźnie. Dla mnie zaś,

I panowie, nagroda ta przedstawia »ię w smub.śj postaci, 
nierozerwalnie się wiąże z ostateczną rozłąką, jeszcze 
za życia, z tem wszystkiem, co stanowiło jedyny cel 
mojego życia — z troską o ochronę honoru i niety­
kalności mojćj ojczyzny; nadto, wiąże się ona z roz­
łąką z wami, pauowie. Stojąc więcśj niż 11 lat na 
czele wojsk okręgu wojennego warszawskiego, stara­
łem się w miarę mojego rozumieuia rozwijać w nich 
bojowe pogotowie. Całą duszę moją poświęciłem te­
mu, wszystkie moje siły, dążąc do wytworzenia z po­
wierzonych mi wojsk nieskruszonego inuru dla honoru 
Rosyi. Marzyłem, że dtoiśj będę służył z wojskami 
okręgu, ale siły mnie zawiodły i rozstaję się z wami. 
Dziękuję wam panowie za uwagę, z jaką zawsze 
zachowywaliście się względem moich wskazówek i 
żądań; byłem surowym, wymagającym zwierzchnikiem, 
postawione przezemnic zadania nie były łatwo i 
niełatwem też było ich spełnienie. Jeszcze raz dzię­
kuję wam. Służcie młodemu monarsze także — jak 
służyliście spoczywającemu w Bogu cesarzowi, a 
trudy wasze zostaną ocenione. Niechaj waszym ce­
lem będzie to, czemu, powtarzam, ja poświęciłem ca­
ły mój rozum, wszystkie moje siły — bojowe pog<>- 
towie wojsk, a u schyłku dni i wy będziecie tak mi­
łościwie nagrodzeni, jak ja jestem nagrodzony.“

Mowa ta, wygłoszona z euergią a zarazem z 
serdeczną szczerością, wywarła na obecuych silue 
wratenie; u wielu w oczach widać było łzy. Na­
stępnie wszyscy przystępowali do Jego Ezscelencyi, 
aby uścisnąć rękę dziplnego jenerał-f-ldmarszałka, 
groźnie i z honorem trz. mającego sztandar Rosyi na 
zachoduim kresie cesarstwa. Pożegnawszy się z 
wojskowymi, jenerał feldmarszałek przeszedł do sali 
portretowśi, gdzie złożyli mu powiuszowauia zgro­
madzeni urzędnicy cywilni, którym Jego Eksceieucya 
również dziękował w serdecznych wyrazach“.

„Now. Wremia“ zamieszcza następującą no­
tatkę : Następcą hr. Pawła Szuwalowa w Berlinie 
ma byo poseł rosyjski w Kopenhadze hr. Murawjew. 
Według tychże pogłosek, obecny ambasador ro 
syjski w Londynie, St<al, otrzymuje nowe przezna­
czenie.

Na wniosek hr. Deyma, Izba w-śiód hucznych 
oklasków większości uchwala przejście nad wnio­
skiem Luegvra do porsądku dziennego.

Bardzo dobrze, te w ten sposób załatwiono V} 
sprawę przed odroczeniem Izby. Bo ihociaż syko- 
fanci z rzemiosła nie przestaną rozmazywać jśj 
w dziennikach i na awych zebraniach przt-dmir-jskich, 
to przynajmniej nie będą mogli insynuować, jakoby 
rząd i większość były się wzdrygały przed wyja­
śnieniem kwestyi.

KORESPONDENCYŁ.
-------- --------------

FWedeń, 19 grudnia.
(Z parlimentn. — Wekerle. — Obiad dworaki. — Prze­

silenie w Zofii.)
Izba poselska rozpoczęła dziś rozprawy 

o ustawie, dotyczącśj wypoczynku niedzielnego. Zna­
komitą mowę wygłosił ks. Treumfels, wskazując na 
konieczność zgodnśj pracy Kościoła i państwa, 
święcenia niedzieli i przyświecania urzędników pań­
stwowych dobrym przykładem masom. Minister 
haodla hr. Wurmbrand w pięknśj mowie zaleć ł 
spieszne uchwalenie ustawy, która będzie dla ludno­
ści najcenniejszym podarunkiem na gwiazdkę. Poseł 
Zallinger, Tyrokzyk, który jednak jako repr zeu- 
tant „ostrego tonu“ nie należy do koalicyi a zwykle 
staje w sprzeczności z swymi konserwatywnymi ko­
legami z Tyrolu, wygłosił namiętną mowę przeciwko 
p. Madeyskiemu Tymczasem właśnie dziś bardzo 
katolicki „Grazer Volksblatt“ stanowczo potępia 
wynurzenia X. Scheicbera, zauważając słusznie, że 
mogły mieć aktualność za rządów cesarza Józefa II 
(w czasie Józeflnizmu), ale dziś były wykolejeni« m, 
a nadto podnosząc bardzo trafnie, że taktyka dr. 
Łuegera zmierza do podkopania wszelkilj władzy. 
Właśnie dziś otgan frakcyi socyalno chrzęścisńskśj 
„Reichspost* w artykule wstępnym rozbiera rzeko 
my nepotyzm ministra Madeyskiego, oburza się, 
że parlament austryackl nie wystąpił z t«-go po­
wodu przeciwko ministrowi i — jako przykład sta­
wia nam katon izm radykałów parlamentu włoskiego!
Oo to dopiero będzie, gdy po prseprowadzeniu re­
formy wyborrzśj wejdzie do Izby tuzin socjalistów 
a la Adler, Ingwer 1 Prawdziwe szczęście, żegsejm 
niemiecki zabiera się do obostrzenia dziwnie luźnego 
regulamin!, co, jak zawsze, oddziała także na tu­
tejszą Radę państwa i sprowadzi reformę regula­
minu. Bardzo słusznie temi dniami oświadczył pre­
zydent Izby włoskiśj Biancheri, że „broniąc po­
rządku, broni wolności.“ Gdzie parlament staje się 
areną dla komedyantów i sykofantśw, tam wolności 
grozi śmiertelna choroi a 1

Jutro ma tu przyjechać dr. Wekerle celem 
zdania cesarzowi i królowi sprawy. R zgUszane 
nieustanEie w dziennikach liberalnych wieści, jakoby 
prezes gabinetu węgierskiego miał jutro zażądać dy- 
misyi, zdawają się być fortelem. P. Wekeile przewi­
duj«, że Izba magn., pomimo sankcyi trzech ustaw ko- 
ścielno-politycznych, odrzuci jedn’ k 2 odrzucone nie­
dawno projekta o bezwyznaniowości i recepcyi żydów, 
a zatem pragnie na koronie wymusić nową interwenci ą 
na korzyść rządu. Zbyteczne podnosić, jak sprzeczne 
z prawdziwym duchem konstytucyonalizmu są po­
dobne żądania! W tm zgadzamy się z „Vaterlän­
dern“, że prosta zmiana osób, n. p. powołanie 
w miejsce Wekerlego prezydenta Izby, protestanta 
barona Banffego na urząd prezesa gabinetu, z punktu 
widzenia katolickiego nie jest wcale pożąianem. 
Powinna nastać zmiana systemu rtądowego, czyli 
innemi słowy: powinien nastać gabinet kotserwa- 
tywny. Świeżo ogłoszony program „katolickiego 
stronnictwa ludowego“, na którego czele stoją hra­
biowie Ferdynand Zichy i Mikołaj Esterhazy, two­
rzy wyborną podstawę dla ugrupowania się nareszcie 
konserwatywnego stronnictwa parlamentarnego. Pro­
gram ten domaga się rewizyi ustaw kościelno-poli- 
tycznych, stanowczo obstaje przy ugodzie austryacko- 
węgierskiój roku 1867, uznaje pierwszeństwo narodu 
madziarskiego, ale przyrzeka zająć się gorliwie inte­
resami innych narodowości, wreszcie w należyty 
sposób podnosi sprawę agrarną i przemysłową. 
Chociażby z razu pod tym sztandarem stanęło 
w I<bie tyiko 50 posłów, powstałby poważny punkt 
oparcia dla rządu konserwatywnego, któryby nie 
wątpliwie zdołał przeciąguąć na swoją stronę także 
pewną część dotychczasowego stronnictwa rzą­
dowego.

W Burgu wczoraj z powodu imienin cara Mi­
kołaja odbył się obiad dworski, na który oprócz ce­
sarza i arcyksiążąt Karola Ludwika i Regnitra, 
przybyli ambasador rosyjski ks. Lobanow, poseł nad­
zwyczajny br. Mussin-Puszkin, świeżo mianowany 
ambasador austryackowęgierski u dworu rosyjskiego 
książę Franciszek Liechtenstein, hrabia Kalniky, 
ks. Alfred Windiscbgraetz, wspólni ministrowie 
Kallay i Krieghammer, minister węgierski u dworu 
cesarskiego hr. Julusz Andrassy, wszyscy dostojnicy 
dworu itd. Oesarz wzniósł zdrowie cara.

Według dzisiejszych depesz, hr. Szutcałow nie 
zostanie namiestnikiem w Królestwie Polskiem, po­
nieważ cesarz Wilhelm osobiście wstawił się ncara, 
aby hr. Szuwałow pozostał w Berlinie.

Najnowsze przesilenie gabinetowe w Zofii 
pono zapowiada dalszy zwrot — ku Rosyi. Książę 
Ferdynand widocznie przypisuje sobie więcśj „zrę­
czności“, niż jśj posiadał nieszczęśliwy pierwszy 
książę nowśj Bułgaryi. Gdyby znał dokładnie dzieje 
polityki rosyjskiśj, możeby mniśj ufał w swą „zrę­
czność“ i w kombinacye dworskie, które nigdy R' syi 
nie przeszkadzały zabierać krajów, do których zaboru 
od dawna zdążała! Sentymentalność polityce rosyj­
skiśj zawsze była całkiem obcą.

Ziemie Polskie.

* Berlin, 21 grudoia. Z artykułu „Kołu. 
Volksztg.“, który podajemy na osobnem miejscu,

♦ „Dniewnik W ars z. “ pisze :
Dnia 18 grudnia po ukończeniu nabożeństwa 

w soborze prawosławnym, wszyscy obecni tam starsi 
zwierzchnicy wojskowi, do komendantów oddzielnych 
części włącznie, oraz niektórzy z urzędników cywil­
nych z własnśj inicyatywy udali się do zamku kró­
lewskiego w celu złożenia dowodzącemu wojskami 
powinszowań z powodu wysokiśj łaski cesarskiej 
awansowania Jego Ekscelencji na jenerał feldmar­
szałka Po przybyciu wojskowi byli prosren o zgro 
nudzenie się w sali kolumnowśj, a cywilni w por- 
tretoWśj. Po ukazaniu się jenerał-feldmarszałka

ryżu, w Lizbonie i Madrycie, oraz Arcybiskupa 
w Autun, Msgra Perraud. Są to jednak dotych­
czas tylko mmśj lub więcśj dowolne pogłoski “

Niemcy.

Petersburg. 21 grudnia. Były ambasador 
austro węgierski pizy tutejszym «tworze, hr. Wolken- 
stein, otrzymał order św. Andrzeja.

Berlin, 22 grudoia. „Beri. Bórseu-Courier“ 
donosi z Petersbarga, że car zamierza jenerał- 
adjutanta Richtera zamianować ambasadorem w Ber­
linie. , , .. ,

Paryi, 22 grudnia. Książe orleański ogłosić 
ma ni-bawem manifest do narodu francuzkiego.

Petersburg, 22 grudnia. Rozpoczął się tu 
wielki proces o kontrabandę, który potrwa około 
trzech tygodni. Zawezwano 150 świadków. Oska­
rżonych jest 32, pomiędzy nimi kilku wł.śicieli 
tutejszych firm handlowych. Główny oskarżony 
nazywa s:ę Et»lsou.

Ateny 22 grudni». Wczoraj od zato w Ata 
laiiti silue trzęsienie ziemi. Izba rozpoczęła obrady 
budżetowe.

Wielki Waradyn, 21 grudnia. Maurycy 
Szilagyi, dyrektor inłyuów parowych w Laszlo, ja 
dąc wczoraj p zed południem wyuajętym p1 wozem, 
przestrzelił sobie kolą głowę Raunego przewieziono 
w Maile beznadzijnyiu do szpitala, gdzie też zuiaił 
wkról e. Dyrekcya młynów Laszlowskiih, podejrzy- 
w»Jąc, że księgi prowadzone są fałszywie, zażądała 
w zoraj przed południem aresztowania star.-zego bu­
chaltera Koudy, który się przyznał, iż znajdują się 
w obiegu weksle na szkodę młyna, wynoszą1« 185 
tysięcy złr. Wdrożono uatycbinisst śledztwo sądo­
we, które jest w loku. • Dyrekcja ogłasza, iż prz- d 
sięwzięte będą wszystkie środki dla możliwego za 
b-ispierzeuia preteusyi wieizyci«li, bez bankructwa 
zakładu.

Korwin, 21 grudu.a Komsya rządowa orze 
kła, że po szczeliwem uktńczdiiu prac zabezpiecza­
jących, dokonanych w najt udmejszych waruultacb, 
uic nie stoi na piz>szkodzić rozpoczęciu robót ko­
palnianych w głębszych części«« h szybu »Franci­
szki“. Komisya zarządziła z» ar m przeprowadzenie 
daleko sięgających środków ns.iozności. W zacho 

I dnim lewirze rozpoczęto w poniedziałek prace zabez 
pieczające, mianowicie w szybie „Karola“.

Bialogród, 21 grudnia. W proces,e Cebina 
cza odbyło się wczoraj przesłuchanie prof sura Do 
brosława Ruzicza. Odczytano list Ruzicza do Ge- 
bmacza, dou ,szący, że usposobienie kółka uszyckirg , 
jest pomyślne. Oskarżony twierdzi, że list odi osi 
się do spraw wyborczych, a nie ma żadnego związku 
z Karageorgiewiczami.

Bialogród, 21 minia. Z auteutycznśj strony 
zapewniają, że drtychczas nie powzięto żadnego po­
stanowień.a o wyborach i zwijaniu skupczyoy.

Wigilia Bożego Narodzenia.
Przez E. z W. R

— Na co ja biedna tyć muszę! Po ęo t« 
zostałam ? O zabiera mnie także do siebie,

Bjże, i jtśliś miłosierny, o zł.tuj się nademcą!
Z dolny h raieszk-ń dolatywały dźwięki mu­

zyki. „W żłobie leży“ śpiew ły cienkie dziecięce 
giosiki, potem r»dosue krzyk1, a wśród najró ni j- 
szycb szelestów dochodzi ją wyraźuie głos trąbił.
Ach, ta trąbka. Niewjsbwiony ból sprawia jśj ta 
trąbka. I choć starała się nie słuchać i nie czuo 
nic, nielitościwie uajmuiejsze poraszenie dochodziło 
do’ niezwykle zaostrzonego jśj słechu. Boleśnie 
wzdychając, kryje dłonią palące oczy. Trąbka 
jednakże prześladuje ją bez przerwy. Ucieka 
z jednego do drugiego pokoju, lecz i w sypialni do­
latują śmiechy i śpiewy z podwórza i tylnych
mieszkań. ... >

Czjl nigdzie Die ma kącika, gdzieby można z
bólem się ukryć ? Gdzie siąkać miejsca, w którem 
cisza i spokój panuje a żaden odgłos radości nie 
mąci smutku i boleści uawśj! O jest jedno takie 
miejs.e na ziemi — tam gdzie »¿umią cyprysy i 
brzozy smutne zginają gałązki — gdzie krzyfów 
moc niezliczona bieleje wśród grobów tysią a. lam 
nie zbłąka się żaden odgłos raduści — łzy tylko 1 
jęki Wiatr rozuosi do koła.

Myśl ta zbawienua nagle przyszła jśj do gło­
wy I zpospie. hem zarzuca futro ua ramiona, 
otula głowę Cbu,taą, by pójaó na grób swoich dzieci. 
N.kogo uie Syotyka na drodze. Wszyscy obchodzą 
uroczyście wigilią Bożego Narodzeni*. Szybkim kro­
kiem mija opustoszałe ulice — już rzadko gd*'« **■ 
taraia mdłem swialł-m rozjaśnia jśj drogę. Księżyc 
świeci j-iSLio i ozdabia oszroniało szkielety drzew ty­
siącami blasków. W parkanie cmentarza znane jśj 
miejsce, któiędy przetisuąć się można. Weszła na tę 
ziemię świętą i odetchi ęła całą piersią. Cisza do­
koła — lekki tylko powiew wiatru strąca kiedy 
niekiedy tysiące kryształów z krzaków i drzew, cy­
prysy czarno rysują się ua tle bialein. Minęła już 
kilkanaście izędow korou i nagrobków, by dostać 
się do celu. Czworobok otoczony żelazną kratą 
kryje wszystko, co miał» najdroższego w życiu. Zła- 
mana kolumna zdobi grób męża a obok leżą dzieci 
Marysia i H uryś.

Próżne miejsce jeszcze dla niśj zachowane —
tu więc zostić zamierza.

Cóż ma bitdua s*ma na świecie żyć z rozdar- 
tem sercem - to nad jśj siły. Wszystko co ją z 
życiem wiązało, kryje mogiła — po ■ ół więc tyc 
bez celu. I gorącą ile do Boga pr ibę, by ją z 
drugiemi jśj seicu połączył. Z boleści upadla na 
kamienną ławeczką a rozpal me czoło chłodzi o zi­
mne żelazne kraty. I me myśli już o niczern — za- 

I pominą gdzie jest, me czuje niebezpieczeństwa ża­
dnego wśród zimnśj nocy

Nagle jęki i westenuienia ciche — szelest ja­
kiś wśiód grobów budzi ją z tego odrętwienia. Ta­
muje oddech i słacha z natężeniem. Wyr*ź ię łkanie 
bolesue dziecka dochodzi ją z miejsca, gdzie świeże 
gr. b» bieleją. L-cz czyż możebue, by dziecko tak 
rozpaczliwie, rozdzierająco płakać mogło? Dreszcz
ją dr^c od zjmQil j WZrok i słuch.
Pomiędzy grobami coś się porusza, podnosi rączki 
i boleśnie łkając woła wśród zimnśj nocy :

— Matulu, matulu moja ukochana!
Dziecię to było w istocie, mały chlopczyna.

A jakże biedactwo wygląda! Na wpół zmarzły, 
w cienkiśj, wytartśj sukience klęczy na grobie. Nie 
poruszył się wcale, gdy przystąpiła do mego. Po 
chwili dopiero podniósł na nią nienaturalnie wielzje 
źrenice. O Boże, czyż to podobna, by dziecko takie 
miało głębokie oczy, ciemne jak głębie, z których 
bije bezbrzeżuy smutek i ból wielki, oczy, które pa.- 
t.rzą na człowieka wzrokiem pełnym wyrzutu i skargi, 
wzbudzając niezwyczajne współczucie.

_ Oo tu robisz moje diiecię w samą wilią
Bożego Narodzeuis? Kogo szukasz wśród grobów? —
spytała łagodnie. . . , ,

— Matuli mojśj szukam — odpowiedział gło­
sem bczdźsięczuym, złamanym- Chcę iść do matuli 
mojśj. Ona tu śpi pod ziemią, 
ale nie słyszy mnie biednego.
mnie. , . , , , , . .

I znowu zaczął płakać i szloshao okrutnie.
— Matko, matula jedyna — wołał w bezmier-

nśj rozpaczy, rzucając się znowu na grób ukochany.
O jakże jśj żal go było okropnie.
— Ozy uie m*sz ojca — spytała po chwili. 
Potrząsnął głową.
— Ojcie; mój był nauczycielem — odrzekł 

wreszcie — * duma przebijała w jego głosie i na 
wspomnienie ojca rozjaśniła się jego twarzyczka na 
chwilę.

— Jak się nazywasz, mój maleńki?
— Henryś, Heoryś X.
Drgnęła na odgloi tego imienia.
— U kogo jesteś teraz Henrysiu ?
— U krawca Z. — odrzekł, a oczy straciły

znowu ów blask szczęś ia. ...
— Czy to kiewni twoi ? — dowiadywała się 

dalśj z współczuciem.
— Nie, oni mieszkali obok nas w sklepie, didy 

matulę na cmentarz ponieśli, zabrali muie do siebie. 
Mam iść do domu sierot, mówili. I poszli dziś 
wszyscy do dziadunia ua wilią — dodał smutnie po 
chwili.

— I ciebie samego zostawili ?
Potwierdził obojętnie.
— Przecie mnie z łaski wzięto. Dali mi ka­

wał chleba i spać iśo kazali. Ale w pokoju tak 
było ciemno i nie mogłem zasnąć. Obok paliło się 
drzewko — widziałem przez szparę we drzwiach 
choiukę z tysiącem światełek. Ach jak piękne na 
niśj wisiały jabłuszka ! Później wyskoczyłem oknem 
i przybiegłem do matuli.

— Ależ tu zostać nie możesz Henrysiu. 
Jest przecie zimno i ciemno i zachorować możesz 
wśród nocy. •

Nie poruszył się wc*le, zatarł tylko mocmśj 
skostniałe rączęta i schował je, o ile się dało, w rę-

— Pójdź, odprowadzę cię do twoich opieku- 
U6W _ j-iekła wyciągając doń rękę, by go podnieść 
z ziemi.

Potrząsnął głową.
— Oni nie moi, ja do nich nie należy. Ghcę 

u matuli pozostać.
Wyrzekl to zupelaie bez gniewa i złości, jakby 

to się samo przez się rozumiało i usadowił się jeszcze 
wygodniej na grobie, jakby czekając na coś. Spoj-

Gwiazdka, gwiazdka! We wszystkich oknach 
światło. W każdym sklepiku, w każdem okienku 
poddasza nawet migocą światełka. Choinki poza­
palane. Zmięszana woń lasu, świerków, świeczek 
woskowych i świeżjcb plvków zaj«łuia dom c. ły. 
Najróżniejsze dary ptrjzkładaue ua biało nakrjtych 
stołach.

Dzieci uszczęśliwione z radości podskakują, 
rodzice stoją z rozjaśnioną twarzą. Starzy zapomi­
nają o swoim wieku, smutni uśmiechają się, nie­
przyjaciele podają sobie ręce do zgody, a syn marno­
trawny gdzieś ua obczyźiie ze skruchą bije się 
w piersi i postanawia wrócić do demu.

O ty droga, święta, ukochana wigilio nasza!
Jedno okno tylko, dobrze mi znane, odbija 

wśród tśj jasności. W biednem, zranonena sercu 
nie ma iśj radośń świąteczaśj. Blada, z zaciśnię­
tymi usty i pulącemi btzlzawemi oczy, siedzi w cie- 
mnoś i samotna kobieta w żałobnych szatach. 
Sługi zwolniła, wysłała js do donsu, krewnych 
i przyjaciół. Nie żałując d-irów i pieniędzy, pozwo 
lila im święcić wigilią wśród swoich. I poszły 
dziękując za jśj dobroć, zostawiając ją biedną samu 
teńką. Wizyt nie przyjmowała, słowa współczucia 
raniły ją boleśn e. Widoku wesołych, szczęśliwych 
twarzy znieść nie mogła, s»mą być chciała w dzień 
ten uroczysty i myśleć tylko o biednych swoich 
aniJsa-b. I była sama, samuteńka.

Jeszcze przed rokiem stała w tym samym 
pokoju strojna choinka, tysiące światełek i lśniących 
figielaów wistało na u śj. Dzi«ciaczki wyciągały 

| Chciwie rączęta di ulubionych łakoci. Jakże paplały 
rozkosznie dziecięce głosiki.

— Patrz, patrz, co to za śliczna laleczka, 
Heuiysiu; koszulkę, spóduicz-k ma na sobie i roz­
bierać ją można. Patrz tylko, nawet buciki na 
guziczkach ma moja lalka — szczebiotała w naj­
większej radośń. — Henrysiu, patrz tylko na te 
ślicznnści 1

Lecz Henryś już siedział na wspaniałym 
koniku na biegunach i poganiał go bacikiem, zachę­
cając do żwawego kłusa. Unosił się nad żołnie­
rzami, których mógł zsadzać z konia i trąbił nie­
miłosiernie na świecącśj trąbce.

I dwie jasnowłose główki tuliły się niebawem do 
jśj łona, miękkie usteczka całowały twarz jśj i ręce, 
dziękując za tyle niespodzianek.

Grzeczne, poczciwe były te dziateezki. Marysia 
litując się nad biednym nagim Jezuskiem w żłóbe- 
ozku, ubrała go w najpiękniejsze sukienki jedwabne, 
by mu na gwiazdkę coś dobrego wyświadczyć 
i ucieszyć.

Henryczek całe wojsko wysłał naprzeciw He­
rodowi, i zły ten król wkrótce na głowę pobity 
i z konia zrzuconym został.

Każdy kochać musiał te dobre dziateezki, 
a matka ubóstwiała je prawie- Były one wszyst- 

l kiem dla niśj po stracie ukochanego męża. Lecz 
niemiłosierna epidemia zabrała jśj obydwoje w jednym 
tygodnia.

Przed kilku dniami wynieśli dwie czarne tru­
mienki na daleki cmentarz. Odtąd cicho i ciemno 
było w pokoju. Przeraźliwe cicho.

Serce kurczyło się z bólu biednśj mat-e, 
z bólu i goryczy. Próbowała modlić s ę, ale nie 
były to słowa modlitwy, które z ust jśj się wydo­
bywały, prędzśj chyba rozpaczy — skargi...

bardzo jest niezadowolona „V«n. Ztg.“; wyzywa na 
znanych z leformacyi triri obscuri i nowe wydauis 
syllabuss, odkrywa nawet, że „oszczerstwo zawsze 
jeszcze jest jadowitą bronią po ów (PfafLutum).“ 
Dyplomatyczniejszą jest „Nat. Ztg.“, objawia swe 
sentymenta przez wykrzykniki, co zscbodń w miejscu, 
w którem mowa o państwowo ustanowionych uczo­
nych. Dla liberalizmu wydaje się to rzeczą całkiem 
niesłychaną, kiedy ktoś odważy się podnieść głos 
przeciwko samowoli pokrewnych mu ducbem profeso­
rów ; prawa bronienia religii przed ubliżaniem jśj 
z katedry nie chcą oni udzielić naw. t biskupom. 
Projekt przeciw przewrotowi, jakim jest obecnie, 
służy właściwie tylko walce o porządek, religijno 
obyczajowe podstawy natomiast są tam tylko z lekka 
dotknięte.

— Dzisiaj odbyło się drugie w bieżącym 
tygodniu posiedzenie ministerstwa stanu, na którem 
obradowano podobno nad zreformowaniem Izb han­
dlowych. Odnośny projekt ma zostać przedłożony 
sejmowi pruskiemu.

— „Post“ dowiaduje się, że do sejmu nadejdą 
wnioski, które żądają rozprzestrzenienia uchwalonych 
w zeszłej sesyi zmian ustawy kościoła państwowego 
dla starych dzielnic, także na nowe prowincje.

— Ks. Bismarck wyjechał dziś z Warcina 
do Friedrichsruh osobnym pociągiem.

— Wiadomość o uwolnieniu uczni szkoły 
wojskowej, uwięzionych w Magdeburgu, uważa „Post“ 
za nieprawdopodobną, ponieważ wedle ordynacyi woj­
skowych procesów karnych kończy się postępowanie 
dopiero wraz z potwierdzeniem najwyższego sędziego. 
Faktem jest tylko to, że wyrok zapadł, wszystko 
inue polega na przypuszczeniach.

— Wedle informacyi „Kreuz Ztg?' nie zo­
stanie sejm pruski otwarty 8 lecz 15 stycznia. 

Koaya.
* Petersburg, 18 grudnia. Komitet miiistrów 

postanowił upoważnić ministra oświaty do udzielauia 
pozwoleń na odczyty ludiwe w miastach powiato­
wych i wsiach, z warunkiem, aby odczyty odbywały 
się pod dozorem i odpowiedzialnością przedstawicieli 
władzy duchowośj i nauko wśj i aby sprawdzoną 
bjła moralna i polityczna prawomyślność 09ób, zaj­
mujących się urządzaniem odczytów ludowych.

Włochy.
* Z Rzymu pisze nam nasz korespondent : 

„Ojciec św., który cieszy wszystkich wybornym 
stanem zdrowia, a zadziwia świeżością i rzeźwością 
umysłu, żywo interesuje się stanowiskiem, jakie 
nowy cesarz rosyjski zajmie wobec katolików poi 
skich. Papież zakomunikował nawet pośrednio ce­
sarzowi pragnienia swoje w tym kierunku 1 bj łby 
bardzo szczęśliwy, gdyby nowe panowanie zaczęło 
się od znaczących pod tym względem aktów. Cesarz 
zdaje się rozumieć wybornie, czegoby pragnął 
Leon XIII; najbliższa przyszłość jednak okaże, 
o ile przedstawienia Namiestnika Chrystusowego 
zostaną uwzględnione.

Co do daty najbliższego konsystorza niema 
jeszcze nic pewnego. <V ra/ie gdyby konsystorz 
odbył się przed marcem, zamianowani będą na nim 
tylko B.skupi, między iinymi i nowy Ksiąię Biskup 
krakowski. Jako przyszłych Kardynałów wymię- 
uiają w otoczeniu papiezkiem Nuncyuszów w Pa-

Wołałem na nią, 
Nie przychodzi do



zsła na niego. Zwęszenie lecz i rezygnacja wielka 
malowały się na twarzy jego a oczy wielkie z nie- 
zwy-zajnem.oczekiwaniem patrzały w nos ciemną. 
Byó może, że rozśmialby się rawet, gdyby mu była 
rzekła, że zmarznie — umrze tu z głodu i zimni.

Oczy jej zaszły łzami. Po śmierci dzieci nie 
płakała, a dziś jakże wzrusza ją nieszczęście tego 
dziecka. Tyś pewnie bardzo kochał matulę Henrysiu, 
spytała cichutko. —

Moję matulę? powtórzył. Ach jak dobrą była 
matula dla mnie. Nigdy nie biła — całowała mnie 
zawsze na dobranoc kładąc do łóżeczka i modliła się 
razem ze mną do Bozi. A jaką śliczuą choinkę 
miałem. Dziesięć świeczek kolorowych paliło się na 
mej a cudne jabłuszka wisiały wśród gałązek. Fi­
gurkę z piernika dostałem i drewnianego konika — 
tak dużego — pokazywał skostniałą wychudłą rą- 
czyną. —

Trąbkę też miałem. Wziął mi ją synek krawca. 
Biją mnie —- bom przecie sierota. —

Oczy jego zaszły znów łzami. Zamilkł. Wi­
działa, że usta miał zsiniałe od zimna i drżał na ca­
lem ciele. Stała jeszcze przy nim i on dziwił się że 
me odchodziła. „Henrysiu“ schyliła się doń i kładąc 
rękę na jego główkęjasnowłosą rzekła — pójdź ze mną 
do domu Henrysiu. Chcesz iść do mnie? Spojrzał 
na nią zdziwionemi oczyma — w oczach jej widział 
jakąś niezwykłą litość — nie rozumiał co to wszystko 
ma znaczyć. Czuł gorące łzy 'jej spadające mu na 
czoło — nie ścierał ich, tylko patrzał na nią hez- 
przytomny — jakby senny.

Chodź ze mną, rzekła tuląc go do siebie i zła­
manym głosem mówiła mu o swojem nieszczęściu. 
Widzisz Henrysiu i ja miałam ^maleńkiego synka i 
było mu najimię jak tobie. Teraz* jest u Bozi gdzie i 
twoja matula poszła. Na pociechę zesłał mi pewno 
Bóg ciebie drogie dziecko, bośmy oboje smutni i sa­
motni, opuszczeni. Czy chcesz być synkiem moim, 
czy mógłbyś mnie kochać choć odrobinkę?

Patrzał na nią jak we śnie — niedowierzał 
swoim oczom. Piękna jej twarz rozjaśniła się — 
wyciągnęła do niego ramiona a on rozpłakał się na 
głos i utulił się w jej objęciu. —

Gwiazdy na n ebie skrzyły się coraz jaśniej — 
wiatr zaszumiał głośniej wśród gałęzi. I raz jeszcze 
spojrzał chłopczyk w oczy swej opiekunki, łzy prze­
stały spływać po jego twarzyczce — uczucie spokoju 
i szczęścia weszło do maleńkiej jego duszy.

Kobieta z miłością tuliła chłopczynę do sie- 
,, ~ r<^a w rękę opuszczali to miejsce pełne smu­
tku i boleści.

Bóg zesłał jej skarb wielki w samą wigilią — 
usta szeptały dziękczynną modlitwę do Stwórcy.

A dzwony kościołów donośnym głosem chwa­
liły Boga —

Gloria — gloria in excelsis Deo! —

JProces Czyńskiego.
(Dokończenie.)

W środę przesłuchiwano ajenta Wartalskiego alias 
Werthemanna, który to przy tym rzekomym ślnbie jako 
duchowny funkcyon iw»ł. Z wszy-ukitgo pokazuje się, 
jak najpewniój, że to było ukartowauą z Czyóskim 
sprawą, w tym celn, aby tak baronównę jak i świadków 
tym ślubem oszukać.

Z dwóch listów Wartalskiego z podpisem „Ugron®, 
pisanych w intym z Wiednia do Czyńskiego, pokazuje 
się, że mieli na celu, aby umożliwić przekonanie baro­
nówny, że ślub ten był tylko pozornym.

Na wniosek rzeczoznawców oświadczenie ih opinii 
odbędzie się przy zamkniętych drzwiach z wyłączeniem 
publiczności, a prezydujący mniema, że i obrona, w któ- 
rój wszystko będzie wsp mnianem, także odbędzie się przy 
zamkniętych drzwiach.

Przedstawiciele prasy prosili przewodniczącego 
o wstęp podczas obroDy i sądu rzeczoznawców, motywu­
jąc swą. prośbę wielką tego procesu doniosłością i zainte 
resowaniem się nim publinzności; nawet maunskrypta byli 
gotowi podać do przejrzenia Jednakowoż na życzenie 
rzeczoznawców sąd tej prośby nie uwzg ędnił.

Jakeśmy wczor j donosili, ,k z4 s.sd Czyó.ki go 
na trzy lata więzienia.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, s<_b ta 22 grudnia.

Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 
Naiśu>. Sakramentu Ari hidyecezya Gnieźnień­
ska Dekanat św. Ptotra i Parała. Dnia 24giudnia 
w Raszkowie, 25 w Sokolnikach, 26 w Skórkach. 
Dekanat św. Michała Zbar. Dnia 27 grudnia w Du- 
s ni.-», 28 w Gnieźnie (ko-c ół sw. Michała), 29 w Ka­
mieńcu, 30 w Kruchowi , 31 w Lrnówcu.

Od komitetu poń, zajmujących się przy- 
szłorocz ą wyst wą poznańską, odbieramy pismo na­
stępu ące:

Wszystkie panie, m jące zamiar nadesłać na 
p zy szłoroczu wystawę bądź to toboty r.czne, bądź 
też jakiekolwiek okazy w zakres d mowego prze­
myski kobiecego wchodzące, uprasza się, aby ze- 
chciaiy s:ę zgłosić najpóźuió, do 1 lutego 1895 r. 
Osoby, pragnące bezpłatnie uzyskać miejsce na wy­
stawie, winny się równ eż zgłosić do wyżćj oznaczo­
nego terminu.

Zgł szenia przyjmują p. mof. Jaroczyńska — 
Pó wiejska ul. 30 - i p. dr. Kusztelanowa — ul. 
Ludwiki 2.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę ko- 
medy. Kaźmierza ZilewskLg«: „Górą na«i.“

W medzi.lę operetka Offenbacha : „Paryzkie życie.“
We wtorek operetk-. : „Biedna dziewczyna.“
W ś odę k- medya Brahdon-Tłiowasa: „Ciotka Ka- 

roi.“ i kom dya Przybyiskhgo: „Bzy kwitną.“
W czw; rek na bem fls p. Knapczyńskiego 

komedya Mozę a : „Wojna podczas pokoju.“
biletów abouiimenti wych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętn (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* W czwartek 27 grudnia, będzie miał beneflc p. 
Knapczyóski. Graną będzie znana komedya Monerą, Wojna 
w czasie pokoju. N e wątpimy, że w dniu tym publicz­
ność podąży tłumnie da teatru, aby dać dowód uznania 
pracowitemu i tak sympatycznemu artyście, a i wybór 
sztuki zrobi swoje.

* Pan dyrektor Bolesław Dembiński, który po 23- 
letnióm urzędowaniu w archikatedrze tutijszej jako dyre­
ktor ihóru na posadę tę znowu powróciwszy, ułożył dla 
tejże archikatedry . uroczystą „Mszą pastoralną“ na chór 
mierzmy. Wspaniały teu utwór mizyczno-koici-dny ze­
brany z 29 katolicko polskich kamyczek, ujętych na tle 
melodyi kościelnych, oparty na teksci: łacińskim, wyko 
nany zostanie po raz pierwszy pod osobistóm kierowni­
ctwem kompozytora w przyszły poniedziałek w nocy pod­
czas „Pasterki“ w archikatedrze tntejszój.

* Na rzecz funduszu imi nia Tideusza Kościuszki 
złużyli w bieżącym tygodn u do kasy komitetu :

Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 
266 marek 68 fen.

R.zem z popr?e!niemi złożono 3978 m, 49 fen.
* Gwiazdka w szkółce i seminarjum Fróblowskiem 

panny Puffke odbyła się wczoraj po południu przy wiel- 
k m udziale dzieci, rodziców i przyjaciół zakładu Przy 
tej okazji był także wystawa przez dzieci zrobionych 
p z dmi tów, które swojóm gustowne® wykoń z niem i pra 
ktyzu.ścią wzbudzały pcdz:w w gościa h Rozdaniem 
gwiazdki i obraniem hojenki z łakoci zakończy a się ta 
urotzy tość.

* Wczoraj w potuln e i po południu o godzinie 4 
rozdawano na sali Lamberta gw azdkę dzi eiom s' kólnyin 
z Jeżyc, Sw.. Łazarza, Wildy i m as.a Poznania.

Pewien tutejszy dekarz dostał piękny podarek na 
gwiazdkę. Przed kilkunastu laty ojciec jego z przyczy­
ny. nioznośnych. rodzinnych stosunków, opuścił dom i gdzieś 
zginął w święcie. — Dzieci były przekonane, że już ni­
gdy nic o mm nie usłyszą — Tymczasem sąd ogłosił, 
że się poszukuje spadkobiorcow po N, N. Pokazało się, 
że ten człowiek umarł i zostawił kilkanaście tysięcy 
marek majątku. Biednemu dekarzowi wypłacił temi dnia­
mi adwokat pierwszą ratę 6000 marek.

„Beri. N. Nachr.“ doniosły niedawno temu za 
„Deutsche Tages Ztg.“, że hrabia Poniński z Wrześni 
sprzedfje ze swych lasów choinki na gwiazdkę tylko Po­
lakom, i z tego zrobiły naturalnie straszliwą manifistacyą 
antyn.endecką W ostatnim numerze tychże „N. Nachr.“ 
znajdujemy notatkę, opiewającą, że wedle zapewnienia 
hr. Ponińskiego owa wiadomość jest z gruntu fałszywa.

Gdy się takie katt gory< zne dementi po-ypią częściój, 
to może prasa anty pilskie go bundu zeskromnieje cokolwiek
i zaprzestanie swych oszczerstw I

* Wiadomo, że dyrektor realnego gimuazyum w Po­
znaniu dr. Geist, pcdił się do emerytury. Jako następcę 
jego podają, dyrektora gimnazyum we Wschowie, dr. Friebe.

* Dzierżawca dóbr rycerskich, ś. p. T.misz Soko­
łowski z Niemieizyc, który przed kilku dn ami przez nie­
ostrożność zranił się wystizałem, umarł 19 b. b w szpi­
talu Sióstr Miłosierdziu.

Przechodzący oddział wojska Girbarami, spłoszył 
konie zaprzężone do woza mocno naładowanego zbożem. 
Uderzywszy w bok, wciągnęły wóz w głęboki rynsztok. 
V\ óz się połamał a zboże we większój części rozsypało się 
ni ziemię.

Przed kilku laty wyjechał chłop z Garbów pod 
Swarzędzem, nazwiskiem Loga do Ameryki, zostawiwszy 
tymczasem żonę swoją w domu. Po pewnym czasie, gdy 
mu się Ameryka dała we znaki, powrócił do domu, i 
przywiózł ze sobą jako dowód swój pracy i oszczędności 
kilka tysięcy dolarow w banknotach skonfedero- 
wanyih Stanów północnój Ameryki, które dziś ża- 
dnój nie mają wartości. Temi fałszywemi bankno­
tami zaczął najprzód w Zaniemyślu swoje finan­
sowe operacye. Pewnego kupca zarwał na 170 marek, 
tym sposobem, że kupił coś u niego i dał mu banknot na 
50 dolarów, z których mu kupiec resztę pruską wypłacił 
monetą. I tak dalej prowadząc operacyą finansową, ze­
brał około 1500 m. Panowie kupcy zapóźno się dowie­
dzieli, że banknoty nie mają wartości. Zaczęto poszuki­
wania, ale wiejski finansista nij na darmo był w kraju 
humbugu i szwyndlu, ulotnił się, tak że go do dzisaj 
szukają.

* Antysemicki poseł do ; arlamentu Leuss zawia­
domił parlament, że mandat swój składa. Jestto zresztą 
tylko aj tem formy — gdyż zbrodniarze tracą eo ipso 
mindat, a Leuss i skazał sąd przysięgły w Hanowerze za 
krzywoprzysięstwo na trzy lata więzienia i ni utratę 
przez pięć lat praw obywatelskich.

Pierwszy to wypadek w parlamencie niemieckim, 
-<e poseł karanym jest za zbrodnię ciężkiem więzieniem.

Letissa wybrał okręg wyborczy Schmalkanden - 
Eschwege.

Przy ściślejszych wyborach padło na antisemitę 
Leussa 6879 głosów. Zdaje się, że po tem doświadcze­
niu, okręg wyborczy Schmalkandeu-Esnhwege dobrze się 
namyśli zanim da swe głosy na antisemitę.

W wyroku czytamy między innemi: „Oskarżony 
nie znalazł w swojem małżeństwie oczekiwanego szczęścia, 
lymczasem mimo woli nastręczyła mu się okazy a zapo­
znania się z rodziną Dr. Schnutza, Nie w celach zmy­
słowości wszedł ow w dom rodziny Dr. Schnutza__ ale,
że Dr. Schnutz był politycznym przyjacielem jego. I to 
przemawia na jego korzyść. Tu dodać trzela, że oska­
rżony krzywo przysiągł, aby ratować honor uwiedzionej 
przez niego kobiety.

W procesie o rozwód tego małżeństwa, oskarżony 
pizysiągł, że z żoną Dr. Schnutza żadnych karygodnycu 
nie miał stosunków. Dalej przemawia za oskarżonym ta 
okoliczność, że dotąd nieskazitelne prowadził życie. To 
są więc okoliczności łagodzące.

Z drugiej jednak strony szala przeważa na jego 
niekorzyść. Oskarżony okazał się moralnie bardzo nisko 
upadłem indywiduum. Jako przyjaciel wchodzi w dom 
pizyjaciela. Niebawem zapałał miłością do żony jego. 
Bezsilną niewiastę przyciąga zupełnie do siebie. Robi ją 
nienawistną mężowi — wreszcie ją uwodzi' zły duch 
jego podbija całą jej wolę. Krzywoprzysięstwo, które 
pani Schnutz we środę popełniła, aby oskarżonego uwol­
nić, było skutkiem wpływu i namowy ze strony oskarzo- 
uego. Jest on także za to moralnie odpowiedzialnym.

W całym tym procesie nagromadził oskarżony masę 
kłamstw i fałszów.

Jako obdarzony zaufaniem swoich współobywateli 
powiniem był tem moralniejsze prowadzić życie.“

Panią Schnutz, uwięziono pod zarzutem podejrzanej 
przysięgi.

Dziwny w tym samym dniu zbiegu okoliczności — 
Leussa zasądzono, a antisemitę Ahlwardta posła do par­
lamentu, po odsiedzeniu węzienia, wypuszczono na wolność.

* W sprawie odmówienia kościelnego pogrzebu zi- 
bitemu w pojedynku, podano do mekle «burskiego sejmu 
memoryał. Sejm 40 głosami przeciw 26 oświadczył, że

śmierć z pojedynka nie jest dostateczną przyczyną do 
odmówienia kościelnego pogrzebu. Więc już większość 
sejmowa zaczyna rozstrzygać nawet o rzeczach kościelnych 
i duchownych !

* Parlamentowi w Berlinie przedłożono ciekawy
przegląd rachunków Towarzystw Zawodowych Wedłag 
tego wypłacono w roku 1893 112 towarzystwom ziwodo 
wym z 914 sekcjami i 17.458,388 z.bezpieczonemi oso 
bsmi edszk. dowania 34 173 471 26 m, (w roku 1892: 
29 006 465 22 m.) i bicrz^cych kosztów administracyi 
5,768 408,18 ki. (w roku 1892: 5,378,467,88 marek) 
Dalsze koszta wynikłe z skonstatowania wypadków i ozna­
czenia odszkodowania i t. d. wynosiły 2,320,856,79 m, 
do funduszu rezerwowego za rok 1893 aż do 15 sierpnia 
1894 złożono ogóle® 12 285,879,94 m., tak że wogóle 
cfęktyczne wydatki wynosiły 54,548,615,65 m. (w roku 
1892: 48.939,605,81 marek) które pokrywała sema
65 974,560,15 marek (60,103 900 76 m w roku 1892 
efsktywnego docho’u Rem&neuta przy końcu rachunko­
wego roku wszystkich Towarzystw Zawodowych wynosiły 
12 356 971 88 m (1892: 12 070,287,73 m), z.ś ogólni 
suma funduszu n-z-iwowego 100,469 282,98 m. (1892 : 
85,426,506,84 m) W tym samym przeciąga cza<u wy 
dały nrzęda wywn wcze kas państwowych, prowincyonal 
nych, gminnych i t. d. z 660,462 osobami zabęzpieczo- 
nemi 3,444,101 84 ¡a. odszkodowania, 6,491,08 m na 
koszta administracji, i na koszta dochodzenia wypadków 
i t. d. 70,304 70 m. razem 3,520,897,61 m) w poró 
wnaniu z 2,957.941,78 m. w roku 1892. Z 13 insty 
tucyi zabezpieczenia Stowarzyszeń budowniczych wydano 
546 197,25 m odszkodowania 280 690,80 w. ua koszta 
administracji, i 19 940.78 m. na koszta dochodzenia wy 
padków, do fanimzu rezerwowego wpłyoęło 28,737,77 m 
tak więc było doth idu 875,566,60 m (1892: 863,146 47 
as) Ogólna suma wypłaconego odszkodowania (rent i t. d.) 
wynosiła 38,163 770,35 m w porównaniu z 32,340,177.99 
m w roku 1892, a 1 915 366 24 m. w r ku 1886 
Liczba wypadków, za które odszkodowanie wypłacono wy­
nosiła w roku 1893 62,729 między temi 6,336 wypad­
ków śmiertelnych Liczba osob pozostałych po zabitych 
z prawem do odszkodowania wynosiła 12,763, Ogólna 
w roku 1893 zameldowani liczba wypadków wynosi ra 
z -m 264,130 w porównaniu z 236 265 w roku 1892.

* W Saratowie umarł 12 giudnia b. r. były fran 
cuzki oficer N, A. 8avm w 126 roku żyda. Nazywano 
go powszechnie „najstarszym Moskdem". Dziwne są ko 
leje tego człowieka. Urodził się 17 kwietnia 1768 w Pa­
ryżu, jako syn fraucuzkiego pułkownika. Jako oficer brał 
udział w wyprawie Napoleona do Rity: w roku 1812 
W odwrocie schwytany przez Kozaków, dostał się 
do niewoli do Siratowi, Tm z.ś dobrowolnie po­
został, a przez pierwsze 50 lt utrzymywał się 
z lekcyi fraucuzkiego języki. C r Aleksiuder III, 
gdy się o tym sędziwym wetenn'e zeizDg» roku dowie­
dział, wyznaczył ma skromną pensyą Ti 3im, uczyniła 
i Francya W wrześniu ze-zDg> roku nidił mu rząd 
fraucazks medal św Heleay z por-r tem Nipoleona I 
i podpisem: „Napoleon I aox compagina i de gloire ; Sa 
deraiére pensóe. St. Helene, 5. 5, 1821“.

* Ciekawe dla archeologów. W rocznicę śmierci 
Kardynała Lavigerie odprawił następca j go Arcybiskup 
Cembes, Prymas Afryki, dnia 26 listopada w katedrze 
św. Ludwika żalebne nabożeństwo. Na nabożeństwie 
obecną była kapituła zakonn Białych Braci, kler semiua- 
rynm misyjneg# i wiele publiczności. Po nabożeństwie 
udali się wszyscy do podnóża pagórka ku starym rzym­
skim Cysternom. Tam znajduje się odkryta przed rokiem 
przez O. Delattre już w części odkopana starożytna fe 
nicka Nekropolii. Składa się ona z długich podziemnych 
galeryi, wykutych w skale, albo też z grobowców zbudo­
wanych z kamiennych płyt z kamieniołomów w Aqailossa 
(Cap Bon). Na jednym grobowcu płyta wierzchnia od 
stawała. X. Arcybiskup podniósł ją własną ręką. Zna­
leziono w tym grobowcu dobrze zachowany szkielet ludzki 
wielkości dorosłego ezłowi.ka. Cała szczęka świeciła hia- 
łemi zębami. Z szerokiego czoła i śpicz&stój tylnej części 
głowy osądzono, że niebożczyk należał do rasy fenickiój. 
W drugim grobie znaleziono baidzo wiele ciekawych a po- 
części i kosztownych przedmiotów — różne naczynia, wy­
palane z gliny rozmaitego koloru, fenicką lampę, naczynie 
do namaszczania z alabastru, brązowe lusterko, kilkanaście 
mJych figurek, małą statuę greckiej bogini, srebrny zer­
wany naszyjnik i t. d. Grobowce sięgają szóstego wieku 
przed Chrystusem, Każdy przedmiot, pochodzący z tak 
dalekiéj przeszLś i, robił na obecnych głębokie wrażenie

* Enf nt terrible. W pewnem dystyngowanem to- 
waizystsiii jeden z panów stłukł szklankę. Widząc to 
M ,nia wspina sIq na paluszka1 h i do ucha mamie szepce. 
— „To właśnie pożyczam.“ Przy kolaeyi mama dsje 
córeczce jabłko. — „No pocałujża mamę,“ mówi ojciec. — 
Ależ proizę tatka, odpowiada mila — mama nie pozwo- 
lła mi się całować, kii dy jest uróźowana.“ W handlu 
mówi kupujący : Teraz prosiłbym o funt cukru mielonego. 
Kupiec : „Dam panu ze świeżutkiego transportu.“ Synek 
kupca: „Ależ tatkn, tam jeszcze nie dosypr-no inąki.“ 
Franio: „Proszę wnjeia; czy wujcia jest zdrów? Wnj.: 
„N e byhm wcab chory.“ Eranio : „A tatko mówił, że 
wujcio ma słabą głowę.“

* Kalendarz starorzymski. Przy robotach ziemnych, 
dokonywanych w ostatuii h czasach w Rzymie, znalezit no 
niedawno kawałek starożytnego kalendarza rzymskiego, 
4 cent, gruby, który, sądząc z kształtu liter, pochodzi 
z czasów pierszych cesarzy. Profesor Mirucci, który do 
nósł o tem odkryciu w „Belletino archeologico“, uważa 
kalendarz ten za współczesny Tybeiyuszowi i przypuszcza, 
że należał do matki cesarza, Zaajdujb się w nim wia­
domości dotyczące czasu od 12 do 22 września i 12 do 
19 października. Starożytny ten zabytek tem więcej 
budzi interesu, że dotychczas nie udało się jeszcze nigdy 
odn. leźć ani jednego kalendarza w wykopaliskach Rzymu

* Pewien nieszczęśliwy skarżył się przed swoim 
przyjacielem: „Nieuwierzysz jaką ja mam biedę — pra­
wdziwie nie do wytrzymania. CAłą moja rodzina gra od 
rana do wieczora. Aúna na fortepianie, Ema na skrzyp­
cach, Amalii śpiewa, a Stach na trąbie.“ „I nic na to 
poradzić nie możesz?“ — „Ale nic zgoła. Uważ sobie, 
teraz jaż przy stole zaczynają miasto widelcem jeść, dia- 
pasonem “

* Pochodzenie słowa „szantaż.“ Zkąd pochodzi 
oznaczanie wyzy>ku słowem „szantaż ?“ Choć rzecz sama 
nie nowa, wyr^z powstał niezbyt dawno. Pochodzi on 
z francmkisgo wyrażenia: f ire chanter quelqa’na, to jest 
zmuszać kogoś do uczynienia tego, co zrobić nie chce. 
Wyrażenie to zaś miało swe źródło w starym obyczaju 
francuzkim śpi-wania przy 6tole podczas d-seru.

* „Królową szachów“ przezwaną została Amery­
kanka, pani Baird, która podobno jest niepokonaną — na 
szachowaicy. Trzynastoletnia jój córeczka odziedziczyła 
te zdolności. Już w czwartym roku znała wszystkie po­
ruszenia figur, a mając lat ośm, obmyślała trudne zadania 
konikowe.

* Słówko o sekcie Mormonów w Stanie Utah 
w Północnej Ameryce. W sekcie Mormonów jedną z naj­
główniejszych zasad wiary jest poligamia, czyli wielożeń- 
stwo. Rząd Stanów Zjednoczonych od dawna śledzi tę 
sektę i chciałby wielożeństwo wykorzenić, szuka więc do­
datnich czynów, aby na podstawie tychże mógł raz n-* 
zawsze o zyścić Stany z tego nadużycia. Atoli swoje 
weseloe i ślubne cerem nie i zwyczaje pod przysięgą chi- 
wają w wielkim sekrecie, a nikt, je czcze z nieb przysięgi 
nia złamał i sekretu nie wydał.

W ostatnich jednak czasach udało się pewnemu 
przebiegłemu Ysnkesowi, a przytem reportero"i gazet, 
być świadkiem kilku ślabów mormoń kich w Greit Sdt 
Lakę City, które w gazetach amerykańskich ze szczegó­
łami opis -¡ł.

Skoro młoda para, a właściwie trójka lab czwórki, 
gdy sobie oblubieniec kilka naraz żon chce poślubić — 
wejdzie do przedsionka świątyni, przenosi się całkiem 
w inny i odmienny świat. Mąż i żony dostają nowe 
imiona, poezęś si z Biblii, tak, że księgi^registrowe o ai- 
czem urzędnika cywilnego nie ponezi. John Hapkśns 
n p. będzie Mojżeszem, a pani Mary Hapkins Sirą lub 
Rebeką. Tylko pod temi imionami zna Patryarcha ko­
ścioła swoich świętych nowego Jeruzalem, czyli świętyeh 
dni ostatecznych. Tych imion nie wolno im późaiój nigdy 
wymawiać. Skoro się nowożeńcy wyrzekli obywitelskich 
nazwisk, zdejmują z siebie świeckie ubranie i wdziewają 
weselne szaty. Oblubienice ubierają się w długie wązkie 
płócienne koszule z przepaską w środku. Na tę spódnicę 
wdziewają suknią kościelną., tunikę z płótna lub z mu­
ślinu. Oblubieniec wsadza na głowę rodzaj białej płó­
ciennej czapki, podobnój do czapek naszych kucharzy i 
wdziewa długą białą suknię, która mu od ramion aż do 
stóp sięga.

Po ukoń zonych ceremoniach ślubnych zewłóczą z 
siebie ten ubiór, i już go więcej w życiu na siebie nie 
biorą. Oeremonie składają się najprzód w rodzaju sym­
bolicznej kąpieli ku oczyszczeni z grzechów, poczem oblu­
bieńców wprowadzają do rajskiego ogrodu Tam znaj­
duje się w środka świętym ogród napełniony egzotycza mi 
krzewami. W tym ogrodzie oczekuje patryarchi prze­
brany za djabła, siedząc na jabł ni, przybycia Ewy, oblu- 
b:enicy, która wolnym krokiem zbliża się i pod drzewom 
siada. Patryarcha opowiada jej historyą o wężu, a gdy 
skończy, oblubieniec zbliża się do Ewy, która ma podije 
jabłko, aby jadł. Teraz daje się słyszeć grzmot i poka­
zuje się błysk wica niby ów akt następujący po grzechu 
Ewy, Para usiłuje uciec, ale nagle zjawia się starzec z 
mieczem w lęku, wypędza ich z raju i wpędza do tajem­
nego pokoju w świątyni, gdzie starsi kościoła ich oczekują. 
Tu znajduje się jedna z pierwszych żon nowozaślubionego, 
Herze za ręce nową jego żonę wkłada je w ręce męża i 
mówi: „Mój mężu daję ci moją siostrę Sirę za żonę.“ 
Teraz oddala się a patryarcha ma m>wę do młodej pary, 
której długość zależy od większego lub mniejszego datku. 
Najczęściej bierze Mormiu więcej naraz żon — bo prz z 
to i czisn i pieniędzy zaoszczędzi. Według ich zasad, 
kobieta niezimężna nigdy do raju przyjść nie może. Ztąd 
strach w Graut Salt Lakę Gity wielkim jest przed staro­
panieństwem.

W końcu dodać trzeba, że Mormon wiele od teścio­
wej nie cierpi — gdyż w najgorszym raz:e ślubuje ją 
sobie za żonę, wtedy dokuczanie ustać musi. W takim 
razie często się zdarza, że własna córka matkę swoją 
mężo ri za żonę daje. Są to naturalnie stosunki mor- 
mońskie !

* Nieudany sąd Salomona. W pewnem miasteczku 
w stanie Georgia, w Ameryce północnej, sędzia miejscowy 
naśladował króli Salomona, niestety, z dużo mniejszem po­
wodzeniem. Jak niegdyś przed mądrym i sprawiedliwym 
władzeą Judei, tik i przed nim stanęły dwie kobiety, 
z których każda przyznawała się do macierzyństwa przy­
niesionego do sądu około 10 miesięcznego chłopczyka. Sę­
dzia znający dobrze Biblią, nie wysłuchał nawet opowieści 
kobiet do końca, lecz ułożył dziecko na stole i dobywając 
z kieszeni scyzoryk, oświadczy! ohst kobietom, iż je po­
dzieli spornem dzieckiem i przetnie je na połowę. I tu 
się właśnie zawiódł. Obie kobiety bowiem podniosły stra­
szny lament i równocześnie zawołały: „Nie zabijaj go 
pan ! Zatrzymaj go sobie raczój“ — i spiesznie opuściły 
salę sądową, pozostawiając przerażonemu sędziemu leżące 
na stole dziecię.

* Wyrób perfumu. Chemicy odkryli sposób wyrobu 
perfamu nietylko z kwiatów, lecz i z ciał kopalnych, 
a mianowicie z węgla kamiennego. Niemieccy chemicy, 
profesor Timan i dr. Kriiger, wyra i»ją zapach fiolka, 
badeńskie fabryki sztuczną gałkę muszkatołową. Z węgla 
kamiennego wyrabiają również sztuczny zapach róży, lecz 
nie tyle silny i aromatyczny, co z kwiatów różanych.

* Gdzie jest nijzimniój na ziemi? „Prankf. Ztg“ 
podaje w tój kwestyi ciekawe spostrzeżenia. Wiadomo 
już, że zimno ku biegunowi nie jednostajnie się powiększa; 
utrzymują nawet, że około biegunu północnego jeJ morze 
wcale nie zamarznięte. Największe zimno panuje na lo- 
dowatem morzu ws hodniej Syberyi i także w wscbodmój 
Syberyi samój, którą jednak pomimo najniższej tempera­
tury, Indzie zamieszkają. Wedlng profes ra Willa z Pe­
tersburga najiitaniejszym punktem wschodniój Syberyi jest 
Werchijańsk, Leży m pod 67°34' stopniem północnój 
szerokości i 133»51 stopniem ws hodniej długości od 
Gree .wich (Grinicz) a 107 metrów po nad poziom morza. 
Tu profesor W 1-1 mieszkał cały r-k dla zbadania tempe­
ratury. Według jego zipisków wynosi średnia tempera­
tura : w styczniu — 51,1 : w lutym — 46,3 ; w marcu
— 47,7 ; w kwietrru — 15,8 ; w mtju — 0 1; w czer­
wcu + 9,6; w lipcu +138; w sierpniu + 6,4; w 
wrześniu — 1,6; w październiku — 20,2; w listopadzie
— 40,1, a w grudniu — 49 9 stopni Celziusza. Zatem 
przeciętna temperatura wynosi 19,3 stopni pod zerem.

Jakąż więc człowiek posiadać musi siłę aklimatyzo- 
wania się i wytrwałości, jeżeli może znieść klimat, w 
którym w maju termometr pok zuje punkt marznięcia, a

pięciomiesięczną zimę 50 stopni mrozu.
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22 grudnia św.

Wiktoryi p.
Wschód słońca o godzuń 8 młaut 13. Z&etód o go­

dzinie 3 minut 47.
Pojutrze w poniedzi łek dnia 24 grudnia św. Ada- 

ma i Ewy. (Wigilia.)
Wschól słońca o godzinie 8 minut 13. Zachód o go­

dzinie 3 minut 47.

JXíl Gwiazdkę !

„Błysk słońca1*, pow eść historyczni z cza­
sów wojen Nipoieona I dla nałolzieży. Z rysunkami 
J. Kraszewskiego. Kraków, nikł, księgarni L. Zwo­
lińskiego i Spółki 1895.

JDodatfik,



ïïetatek cio Kuryera PozaatsMego 292,
JXiedasielo 23 Crvixdnia 1SO4.

Z prorayiiaMj Wystawy [fflUîstoÈ],
Jak to już dawniój wspominaliśmy została Pani 

Naczelna Prezesowa Wilanaowitz-Moeliendorf prze 
wodniczącą grupy XVI, obejmująećj roboty kobiece 
i przemysł domowy. Do zarządu tój grupy wybrane 
zostały : pani radczyni Andersch, pani mecenasowa 
Cichowicz, pani Fabiankowska, pani profesorowa 
Jaroszyńska, pani Nazary Kanto.owiez, pani radczyni 
dr. Koehler, prezesowa polieyi pani Natbusius, pani 
radczyDi Orgler, pani jenerałowa Schuch, pa&i rad­
czyni S 'hweiger i pani nadburmistrzowa Witting.

Sekretarzem tój gupy wybrano asesora rejen- 
cyjnego pana Massowa.

Między gałęziami okazowemi przemysłu domo­
wego zwrócono szczególniejszą uwagę na koszykar- 
stwo, jako przeważnie przemysł domowy wiejski. 
Pan Stanisław Orłowski, dyrektor Spółki meliora- 
cyjnój z Poznania, który się głównie tą sprawą zaj­
muje, uzyskał bezpłatnie od komitetu Wystawy 
20 metrów kwadratowych płaszczyzny, celem przed­
stawienia tego przemysłu na Wystawie. Pan Or­
łowski zamierza przedstawić wierny obraz Ugo za- 
jęcia po wsiach naszego Księstwa i dla tego p o- 
simy Towarzystwa agronomiczne, aby celem poparcia 
owych zabiegów, zechciały mu nadsyłać materyał 
statystyczny tak ca do wyrobów koszykarskich, jak 
i co do chodowaDia łozy koszykarskiej.

Wydział gospodarczy pod przewodnictwem pana 
rudzcy miejskiego Sehweigera uchwalił wybudować 
w pobliżu gmachu przemysłowego i wielkiego pawi­
lonu dla muzyki główną restauracją z wielką salą 
końce: tową, mogącą pomieścić 1000 osób i tę restau­
racją wydzierżawić. — Gdyby zaś prywatne roko 
w&cia w tój sprawie nie doprowadziły do osiągnię­
cia zamierzonego celu, natenczas rozpisany zostanie 
konkurs i wydzierżawi się ową restauracją drogą 
submisyi. Liczba pomniejszych restauracji i wyszyn­
ków zostanie odpowiednio ograniczoną. Oprócz po­
wyższego toczą się układy z różnymi przedsiębior­
cami o pozyskanie ciekawych i zajmujących okazów, 
którety wystawie więcój jeszcze dodały uroku.

W sprawie dzit rżawy za kioski n hwalono na 
różne przez zarządy grup objawione życzenia, nie 
p bierać opłaty za ściany okalające wynajęta na po­
dłodze przestrzeń. Wewnętrzne zaś przegrody i urzą­
dzenia winien wystawca własnym zrobić kosztem. 
Skutkiem tój uh wały upadają tóżne obawy co do 
wygórowane; ceny za zamówione miejsca.

.Kioski te powinny w zasadzie mieć przynaj­
mniej 16 metr. kw. obszaru, a opłata podlega opró z 
zwykłój cenie za miejsce, jeszcze osobnśj ugodzie, 
przy kt.óićj chodzi głównie o korzystniejsze poł zenie 
zamówionego miejsca.

Wydział wykonawczy starać się będzie o ile 
możności uwzględniać wszelkie życzenia wystawców, 
aby uniknąć zbytniego przedrożenia.

dziło o to, aby publiczność polską zachęcić do zwiedzania 
zdrojowisk ojczystych, a jednocześnie zwrócić uwagę przed- 
s ębiorcom na skarby, jakie mieści w sobie ziemia nasza 
ojczysta. Z rozprawy Ićj dowiadujemy się, że w samćj 
Galicyi jest przeszło 300 zdrojowisk leczniczych. Nie­
które z nich mogłyby się stać polem eksploatacji ra 
wielką skalę i eksportu dalekiego, rywalizując z wodą 
teką, jak Apollinaris, woda Bilińska, Heppinger, Sełter- 
ska itd. Mianowicie odznacza się Galicya jedynemi 
w swoim rodzaju szczawami słono-alkalic-remi, mającemi 
jodowe i bromowe przymieszki. Takich wód niema na 
(ałym świecie i byleby w odpowiedni sposób umiano wy­
kazać ich wartość, mogą one w przyszłości cieszyć się 
niezwykle« powodzeniem.

Kończąc naszą krótką o Malownictym opisie Polski 
wzmiankę, życzymy dziełu temu z serca, eby się w naj­
krótszym czasie doczekało trzeciego wydania. A C.

* „Warszawa Ilustrowana.“ W początkach 1395 
roku wyjdzie dzieło w 4 tomach pod wyżćj wymienionym 
tytułem i obejmie: starą i nową Warszawę, Katedrę, li­
teraturę, nauki, sztukę, dziennikarstwo, wreszcie hirtoryą 
przemysłu, h&ndlu i rzemiosł. Dzieło to zajmie 641 stron 
druku ozdobionych 160 drzewoiytami i rysunkami, wy­
kotu zonemi przez najlepszych artystów i drz woryinikiw. 
Wykończone będzie w estetycznej drukarni S$rpiń:kiego.

Pragnąc ułatwić nabycie teg> dzieła jak najszer­
szym kołom, naznaczyliśmy bajecznie niską cenę 50 kop. 
za tom cryli za 4 tomy 2 ruble (bez oprawy). J-teli 
weźmemy pod uwagę, że przecięeiowo za tom powieści, 
drukowanej na zwykłym pspierze, płaci się rnb. 1 kop. 
20, to będzie najhp-zą miarą, j.-.k tamo, wprost za ko­
szta drnkn i papieru oddijemy dzieło na pięknym gin 
papierze, z taką dużą ilością drzeworytów.

Książkę tę możemy tylko za tę cenę dić tym, co 
wniosą przedpłatę do dnia 15 stycznia 1895 r. do któ­
rejkolwiek z księgarni krajowych lub zagranicznych, lub 
też wraz z prenumeratą w jednej z warszawskich reda­
kcji; najiep ćj jednak wprost zamówienia wysyłać do wy­
dawcy W. O. Czajęeskego, Oboźna 7, w Warszawie,

Cena po wyjściu dzieła podnieiiona będzie do 4 
rubli. Można zamawiać bogato oprawne w pł-tno angiel­
skie z czarnemi lub złotem! wyciskami po 2 tomy w je- 
dnćj oprawie. Bogatą oprawę tę będzemy tylko liczyli 
po 20 kop. od dwóch tomów czyli 40 kop za całe dzieło. 
Na przesyłkę trzeba dołączyć 60 kop. Przyjmujemy pre­
numeratę tylko na cztery tomy.

Z oprawą i przesyłką wszystkie cztery tomy ko­
sztować będą rubli trzy.

Towarzystwa i Spółki
* Na ifalne zebranie Towarzystwa Pomocy 

Naukowe, imienia Karola Marcinkowskiego powiatu 
śmig elskiego w dniu 23 grudni t o godzinie 3 po 
południu w lokalu p Kadzidłowskirgo, odbyć się ma­
jące zapra-za niniejszem Zarząd.

* Zwyczajne zebrani: Tow. Młodzieży Rz mieślni- 
czój (terminatorów) partfii tumskiej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 23 grud Ja r. b. o godz. pół do 5 po południu. 
Na porządku obrad wykład: „Z wystawy lwiwskićj.“ 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* Szanownych członków (zawtdo szewskiego) Ka­

tolickiego Towarzystwa Rzemeśluików Polskich w Pozna­
niu p< d wezwaniem św. Józef i zapraszamy na zebranie, 
które się odoędzie w niedzielę, dnia 23 b. ns. puukiualcie 
o godz. 5 po południu u p. Dębińskiego przy nl. Ślusar­
skiej nr. 6. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Wstrzem. „Jn 
trzenka“ w Poznaniu odbędzie się w niedz elę, dnia 23 
b. m. punktualnie o godzinie 7 wieczorem w Ochronce 
św. Józefa przy ulicy Piotra nr. 7. Na porządku obrad 
wykład na temat: „Co jest masonerya,“ oraz inne wa­
żne sprawy. 8zan. członków uprasza eię o liczne i pun­
ktualne przybyi ie. Goście mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Ogniwo“ odbę
dzie się w niedzielę, dnia 23 b. m. punktu -lnie o godzinie 
5 po południu w lokalu posiedzeń przy Wronieckiój ul. 
nr. 4 I u p. Sznprytowskiego. Na poiząuku obrad (d 
czyt p. A. Zielińskiego : „Wigilia Bożego Narodzenia“ 
oraz deklamacye. Szanownych członków upraszamy o li­
czne i punktualne przybycie. Goście, wprowadzeni przez 
członków, mile widziani. Zarząd.

Momości Itoclie 1 artystyczne.

* Nowin lekarskich, organu wydz'alu lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk poznańskiego wyszedł nnm 
12 i zawiera: Prace oryginalne: Warmiński 8t: Słówko 
o parchach (favus) z powodu rzadkiego przypadku tej cho­
roby. Wicherkiewicz Boi: O leczeniu zakażenia oka 
powstałego po operacjach zaćm. — Oceny i sprawozda­
nia: 1) Patologia ogólna i anatomia patologiczna: Rofu- 
stello; O czynności szpiku kostnego F. Kraos: O obja­
wach naczynio-ruchowych w gorącz e. Chi.ri O.: O lint- 
fomięsakach gardła. Kisch E H : O otyłości w niedo 
krewności 2) Medycyna wewnętrzna: F,.bio Rvalda: 
O obrzmieniu śledziony w zapaleniu płuc wlóknikowem 
(krnpowem) pod względem klinicznym patogenetycznym 
i morfologicznym. Wilmans: Gościec wiewiórowy. Sehiile A : 
Rozpoznanie raka ż łądkowego. 3) Chirurgia: Egbff: 
O usunięciu ciał obcych z przełyku szczególnie za pomocą ze­
wnętrznego cięcia przełyku. T.etze: Przyczynek kliniczny i 
eksperymentalny do nauki ueięzień jelitowyih. Rydygier; 
Przyczynek do sj,rs.wności zamykania się zwieracza odbytu. 
4) Ofcalmologi.?,: Langm A : Uwagi i spostrzeżenia nad 
wstrzykiwaniem snblimatn p< d spojówkę gałki ocznej. 
Morax : Poszukiwania bakteryolcgiczne nad etyologią 
zapaleń spojówkowych i o aeeptyce w chirurgii ocznćj. 
Gry Wiliam : Ołtra ślepota mózgowa wieku dziecięcego. 
Chebedow: Objawy oczodołowe złamania podstawy czaszki. 
Przypisek do referatu profesora Makłakowa. 5) Choroby 
gardła, nosa i uszu : Dreyfusa R : Przyczynek do kazui- 
styki ciał obcych w zewnętrznym przewodne słuchowym. 
O. Chiari: O operacyi wybujałości gruczołowatych. Müller 
J; O zboczeniach w równowadze (ziw ocie głowy) 
w chorobach ncha środkowego. Swain O : O wystąpieniu 
pęcherzy w nehu zewnętrznym. Körner i Wild: O opu­
kiwaniu wyrostka sutkowego orsz podanie nowego przy­
padku próchnicy cukrzycowej tój kości. Moos: O zakrze­
pie otytycznym w zatoce pobocznćj. Reinhard: O leczeniu 
żółciołojakn. Gradenigo: O patogenezie napadów zawrotu 
głowy wskutek chorób usznych (postać Meniere’a). Szwartz: 
Przypadek ropnego zapalenia środkowego z próchnicą 
wyrostka sutkowego wskutek próchniczego zęba trzono­
wego II. Hoffmann: Przyczynek do przecięcia ścięgna 
saprężacea błony bębenkowćj w przewlekłem ropienia 
ncha środkowego. — Ruch w Towarzystwach: Sprawo­
zdanie z zwyczajnego zebrania członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk z dnia 2 listopada 
1894 r. — Wiedeńskie Towarzystwo lekarski«. — 
IV zjazd niemieckiego Towarzystwa dermatologicznego. —

lecznicze — Rozmaitości.

fen S. Szubert 1,00. K. Uurng 1,00. K. Łakomski 
1,00. S Bąkowski 1,00. M. Józifiik 1,00. S Wrza- 
lik 50 fen. F. Matnz -ak 50 fen. M. Koteaka 25 fen. H. 
Mańczak 1 mk. S. Mańczak 1 mk. W. M., górnik z ko­
palni węgla we Westfalii 3 25 mk. z prośbą do Naj­
świętszej Matki Bolesnćj o zdrowie dla ojca i siebie. 
Uczniowie gimnazynm: Z, S i J. T. po 50 fon. z do­
piskiem : „Matko Boska Bolesna polecamy się Tw jej 
opiece“. N. 2 mk, M. K. R. 3 mk. z dopiskiem : „Matko 
Boska Bolesna proszę Cię zdrowie i pocieszenie“. P. S. 
3 z dopiskiem : „Matko Boska Bolesna prosimy Cię o 
zdrowie“. W. N. 6 mk. z dopiskiem : „Matko Boska 
Bolesna pociesz nas“. N, N. 3 mk. M. P. 3 m z prośbą: 
„Matko Bożka Bolesna uzdrów mnie“. A. Kowalska 1 
mk. z prośbą : „N jświętsza Matko B izka Bolesna wstaw 
• ię do Boga za dziećmi Twoimi“. W. Zoch 2 mk z do­
piskiem: „Matko Boska Bolesna módl się za nam M. 
B. 3 mk. A. G 3 mk. Danddska 1 mk. M. G. 2 mk. 
z dopiskiem: „Matko Boska B leśna uproś, aby prośba 
moja była wysłuchaną“. K Z^embowski 3 mk. z prośbą 
do Matki Boskiój Bolesnćj o zdrowie. X. proboszcz Ziół­
kowski 5 mk, z dopiskiem: „Niech Bóg dopomoże“, Hr. 
M. Żółtowski z Cz&cza 100 mk. X proboszcz Chma 
rzyński I mk. Redakcja „Wielkopolanina“ 100 mk. (szó­
stą ratę składek zebranych) A. St. 1 mk., Maciejewski 
1 mk. Sz. K. 1 mk. J. B 50 f u J. Rezler 20 fen. 
St. Dcchowski 25 fen. W. Nagnl 50 fen. J. Karabasz 
20 fen., Szeszytki 50 Ln. wszyscy z Powidza z dopi 
skiem: „Cudowna Matko Boska Bolesna wstaw się za 
nami do 8erca Jezusowego o zdrowie“. X. Szamhelan 
Kulesza 15 mk J. Łabędzka 1 mk. N, N. 3 mk. J. S.
1 mk. z prośbą: „Matko Boska BJesna przyczyn się 
do Najświętszego Serca Jezu owego, aby prośba moja 
była wysłuchaną“. K. P. H. 10 m. z dopiskiem: 
„Matko Boska Bolesna pociesz, dopomóż, wspieraj, oświe 
caj, podnieś“. Wacławscy 7 m. z prośbą do Matki 
Boskićj Bolesnćj Mędrskićj o zdrowie dla jednego członka 
z rodziny swojćj. F. A G. 5 m. R dakcya „Dziennika 
Kujawskiego“ 108 m. 65 fen. (II ratę składek zebra­
nych) C. Adamski 10 m. W. M. H. E. J, Im 60 
fenlgów z prośbą do Matki Boskiej Boleanej o pocieszenie. 
T. K. 1 m. 50 fen A. K. 1 m. P. K. 50 f nigów 
z dopiskiem : „Cudowna Matko Bolesna módl się za nami“. 
T. R. 3 m. J. W. J. Przyłuska 8 m T. Rudnicki 
10 m. X. proboszcz Br. Heitmanowski od siebie i od 
par-fian swoich 30 m. z dopiskiem: „Szczęść Boże do 
zbożnego dzieła“. H. E. 1 m. 60 f z dopiskiem: „O Matko 
Boska Bole na racz się wstawić za nami w ciężkiem 
utrapieniu“.

Wszystkim szlachetnym Dobrodziejom tak wyżej 
wymienionym, jak tym, co na ręce Szanownych Redakcyi 
tak hojne ofiary swe przesłać taczyli, składam niniejszem 
w imieniu ubogich parafian pokorne najserdeczniejsze 
„Bóg zipiać“. Oby Pan Bóg na 1 skawą przyczyną 
Najśw. Matki Boskićj Bolesrćj, w ołtarzu tntej zym 
ła kami Bożemi wsławionćj. ofiarność ich na odbudowanie 
kościółka tutejszego najobfitsze»! laskimi, pociechami 
i błogosławicń«twy wynagrodzić, a za ich pięknym przy­
kładem coraz szersze k-ła <Samego i zacnego społeczeń­
stw?- do skorego niesienia nam dal zćj ihoćby n jmniejizćj 
pomocy Łaską 8v oją Najświętszą poruszyć raczył

Mądre p. Sulencin, 20 grudnia 1894.
Uniżony sługa

X. Fr. Adamczewski.

Wroel»», 21 grudnia ;.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
J ęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 kilogr 
ciężki I średni

naj-
wyż.
M|F.

naj- 
niż. 
M F.

naj- 
wyż- 
M F

50,13

20 12 
UO 10 
60 14

a mó w 
lekki towa?

naj- 
niż. 

M F.

naj- 
wyż. 
Ml F

na^ 
niż. 
M P

5) 11

7v
60
60
60
70
50

aiag-eet , 21 grudnia. - o u a , t t uanoair -atl-
work. 92°/0 9,30, cukier ziaru. excl. 88% 8,80. cuk. ziar. exci., 
76% Kendem. —,—. Drugi produkt exc., i6u/o Keudem. 6 60. 
Usposobienie: spok. Rafinada chlebowa I. —,— Rahnaila 
chlebowa 13 , mielona raftn. s beczką 21,75, miel. Melis I
z beczką —. Słabo. Cukier surowy i. Produkt tranaito 
fr. statek Hamburg za grudzień 8,70 piać., 8,76— żąd., sty­
czeń 8,77Vs płac., 8 80— żąd., marzecc 8,9772 piać., 9,027s żąd,, 
kwiecień-maj P ia'/a rJc.. 9,15— żąd. Spok. Obrti tygodniowy 
w nkrre (¡nr.wym 333 000 ctr.

8S«Z0Kttrgi, 21 grudnia — Okowita cicho, grudzień-aty- 
czeń 1978 żąd-. styczeń-luty 19% żąd., kwiecień maj 197a ił**., 
maj-czerwiec 19’/* żąd. — Kawa good average Santos za 
grudzień 71% za marzec 697i, aa maj 68 -, za wrzesień 67-. 
Uepos jbienift potw. OhrM 1500 worków.

tjpueuzoionia wmiot remy tenue w
w grudniu.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cal.

21 Po połud, 2 754,4 Z. słaby. zachm. -+- 0,6
21. Wiecz. 9 756,8 Z. lekki. zachm.1) + io
22. Rano 7 755,6 Z. lekki. zachm.8) - 0,5

7 Po południu i wieczorem silna mgła. a) Mgła, 
linia 2l grudnia maximum ciepła + 0,8° U

.2: . minimum „ — 1.5' .

(JM
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
^101)

I. F. J. K09IEłVOZIMSKK W DREZSIF
zwraci Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poazn- 
knje) szuka miejsca dla :

borowych (3) 6, bednarzy 2, bl chnierzy (1) 2, 
buchalterów 18, huchaPerek (1) 6, chłopców do posługi 12, 
cukierników (l), destylatorów (1) 9, dozórców 22, dru­
karzy 1, dom wego nauczyciela (1), dziewek (50), garn­
carzy 2, golarzy (2), gospodyń (11) 5, kancelistów 18, 
kasy^rów 6, kasyerek 6, kelnerów 12, kobiet do dzieci 
(2 i 3, kowali (4) 7, krawców (11), kucharz (1) 4, 
kucharek (31), leśniczych (1) 3, malarzy 1, mleczarzy
(1) 4, młynarzy (2) 4, malarzy 2, ogrodników (1) 19, 
owczarzy (1) 3, panien do dzieci 12, panny ełnżące (3) 4, 
palaczy (1) 4, parobków (6), piekarzy 4, pokojówek 
(14) 6, pomocników biurowych 7, pomocników kupieckich 
(3) 14, robotników (10), robotnie 6, rolników (1) 18, 
rymarzy, siodl rzy 3, ślusarzy 6, służących 4, stolarzy 
(11), stróżów domowych 16, szewców (13), techników 
budowniczych 4, uczni, różne zawody (70), włódarzy
(2) 8, woźniców (4) ceglarzy (1). Osoby rozmaitego 
zawodu proszą o pob czne zatrudnienia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 grudnia.

HOTEL BAZAR. Hr. Żółtowski i Lasocki z Kiólestwa 
Pilskiego, hr. Żółtowski z Godmowi, pani Rako­
wska z Kosznt, hr. Czarnecki z Ruska, hr. Kwile- 
cki z Oporowa.

KAMIEŃSKIEGO HO1EL VICTORIA Telefon 84. 
Schmtdeberg z Warszawy, Mishl z Berlin», Daube 
z Hamburga, Witte z żoną z Frankfurtu, Bernsiei 
z Hanoweru, Kowalski z Wysoczkt.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165 
Gaj z Bydgoizizy, Fischbaeh z Król. Polski:g>, 
Hennig z Berlina, Peters z Królewca, pani Bćuad 
z Paryża.

*” Malowniczy opis Polski, czyli geografia ojczy 
stego kraju, ulżył J. Chociszewski. D;ugie po/rawn*- 
i pomnożono wydanie z licznemi rycinami i rozprawą 
dr. Fr. Chłapowskiego: O zdrojowiskach i stacyach kii 
matyeznych w Polsce.

Pod powyższym tytułem wyszło co tlko nakładem 
K. Kozłowskiego powyższe dzieło w drugiem wydaniu, 
którego'pierwsze w lat kilka zostało wyczerpane. Nie 
zwykłe powodzenie tój książki najlepićj świadczy o jej 
wartości. Uznały też to pisma polskie swego czasu, po­
lecając „Malowniczy opis Polski“ jako bardzo zajmującą 
i pożyteczną ksiąikę dla młodzieży, bibliotek ludowych 
i domowych, jak i wogólf. dla każdego, gdyż rzadko które 
wydawnictwo zawiera tyle razem zebrsnyth i poucz jących 
szczegółó w odnoszących się do kraju naszego. J, żeli 
prasa polska o pierwsze m wydaniu tak pochlebne wypo­
wiedziała zdanie, to na większe jeszcze uznanie zasługuje 
wydanie drugie. Format dzieła jest tu znaczcie większy, 
rycin przybyło kilkadziesiąt nowych, między temi widoki 
Warszawy, pałacu łazieńkowskrego, teatru, widuk miasta 
Lwowa i gmachów j-go, różne ty;y Indowe, świątynie 
pańsaie, ■ ruiny zamków i pamiątki historyczne i t. d. 
W końcu dzieła umieszczona znakomita rozprawa dr. Fr 
Chłapowskiego: O zdrojowiskach w Polsce, znacznie pod­
nosi wartość tego pięknego wydawnictwa, Autorowi cho-

!*»» Łr I a, dl 1< i.
* Na odbudowanie nowego kościoła w Mąd em z 

figura Ntjśw. Matki Buskićj Belesnej, łaskami Bożemi 
wsławioną, w dabzym ciąga ku wyłącnćj uldze ubogich 
parafian od dnia 30 z. m. złożyli:

Ksiądz proboszcz Andersz z parafii słnpeckićj 43,75 
m. M. A. W. 1,00 z dopiskiem: „Matko pociesz, bo plą­
czemy, Matko ratuj, bo giniemy“. X 50 fen. z dopiskiem: 
„Na cegiełkę do kościółka w Mądrem grosz wdowi z pro­
śbą : Matko Boska nieustającej pomocy i ratunku wspieraj 
nas nad?l“‘ W. Karczewska 10,00. X. pr.b, Brandowsk 
10.00. St. Dziembowski 17,00- A. Skarżyński 6.00. Z 
B. 3,00 z dopiskiem : „Matko Boska Bolesna ulituj się 
nademną i nad biednemi dziećmi". J. M. 50 fen z pro­
śbą : „Matko Boska Bolesna przyczyń się za mną do Serca 
Jezusowego, aby prośby moje zostały wysłuchane“. B. 
Gintrowicz 4,00 z prośbą o zdr wie dla siostry. Hoppe 
1 50 z prośbą o błogosławieństwo w przedsięwzięciach. 
Brodniewicz 3,00. X prób. Kołasiński z parafii nietrza- 
nowski j 55 00 X. prób. Łabądzki z parafii tuleckiej 20,00. 
X. prób. J. Śmigielski z Runowa 10,00. M Pawelski
I, 00. J. Iguorski 1,85. T. Zie’iński 10 fen. J Star­
czewski 1,50 W. Adamczyk 15 fen. K. Kran e 10 fen.
J. Michałek 30 fen. N. N. 5 00. A. Pozalski 1,20 z do­
piskiem : „O Maryi. Matko Boska, uproś nam zdrowie“. 
W. B irciszeweki 50 fen. N. N. 1,00. L. Bentler 1,00. 
Zdzisiu 10 fen. M. Klitsze 1,00. M. Ogniewicz 50

tiospotiarstwo, iiałiiiioi !

(JC) Fezanfe. 22 grudnia (Sprawozdanie giełd o » e).
Stan powietrza: pięknie, 
ua u w lin spok.
(Jena wypowieaz. - , - . Wypowiedziano w miejscu

baz beczki, tow. opodal.. 60-ta 49,10 m., 7O-ta 29,60 m., sierpień 
50-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.,
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 49,10 mrk ,
7o-ta 29 60 m kwi-cień ! O-ta —m.. 70-ta —.— mrk

(K) Poznali, 21 grudnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów,. Przez cały ubiegły 
tydzień temperatura była nadzwyczaj niestałą, bo prawie kilka 
razy na dzień się zmieniała; ostatnie dni były nieco pogodniejsze 
i stósunkowo łagodne. Śnieg który spadł na początku tygodnia 
bardzo był nieznaczny, podczas gdy dostateczny pokład śniegu 
na oziminy obecnie nader jest pożądanym. W handlu zbożo­
wym dotyczczasowe stósunki panowały nadal, mianowicie co się 
tyczy fluktuacyi cen. Drobne zwyżki lub zniżki następowały 
po sobie w miarę ruchu targowego, w rezultacie ceny pozostały 
bez zmiany, chociaż usposobienie tergowe przeważnie były stałe. 
Ilość dowozów ku Bożemn Narodzeniu zwykle obszerna — tego 
roku stósunkowo jest małą, widać że z jednej strony zbiory 
tegoroczne nie były tak obfite jak sobie wystawiano, z drugiej 
strony producenci z powodn niskiego stanu cen zajmnją uparcie 
stanowisko wyczekujące. Mało jednakże jest widoków na wzbi­
cie się cen do góry w niedalekim czasie, zaspy bowiem zboża 
amerykańskiego działają deprynująco na targi europejskie. Na 
targu tutejszym dowozy były większe jak tygodnia poprzedza­
jącego. Ceny pozostały bez zmiany, lecz ponieważ popyt dosyć 
był żywy trzymały się takowe od początku do końca tygodnia 
stale. Na pszenicę i żyto w wyborowym towarze panował po­
pyt bardzo dobry, mianowicie ze strony tutejszżch młynarzy, 
którzy chętnie płacili 1—2 mk. nad notowanie. Pośledniejsze 
gatnnki trudniej było pozbyć. Notowania przez cały tydzień 
pozostały I ez zmiany. Z jęczmieniem z powodu nawału towaru 
bardzo szło słabo, tem bardziej, że towar po znaczniejszej części 
tylko lichy przedstawiał gatunek i przynosił 1—2 mk, niżej cen 
zeszłotygodniowych. Owies bez zmiany

Berlin, 22 grudnia ,894.
Wiatr ZPłnZ., termom, rano 4- 3°, barom. 757 mm. 

Powietrze posępne.
Stałość jaka wczoraj nastąpiła na tutejszym rynku, utrzy­

mała się dzisiaj, pomimo gorszych referatów amerykańskich. 
Za pszenicę płacono do 1li marki za żyto 7« marki więcej niż 
wczoraj. - - Także ceny owsa, przynajmniej na m.esiąc bieżący, 
były nieco wyższe. — Targ na kukurydzę był natomiast lichy 
wskutek niekorzystnych referatów zagranicznych. — Cena mąki 
rżanej podskoczyła o 5 ren. — Olej rzepiowy bez interesu, także 
targ na okowitę był bardzo spokojny.

Gaierye obrasióu} w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwielzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od godz. 12 do 5 po poladniu.

Gabinet archeologiczny otwarty w każdą so­
botę od godz. 11 do 1.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskiem poleca Szanownym Panom 
j.ryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Płac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na grudzień . .
na maj • • .
Zyto stale, 
na grudzień . .
na maj . • . 
Olej rzep. spok. 
na grudzień . .
na maj ■ . •
Okowita spok. 
eksportowa . .
na grudzień . .
na styczeń . .
na maj . . . 
na czerwiec . .
na lipiec . . •
spożywcza . .
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na grudzień. .
na kwiecień maj. 
Żyto stałej., 
na grudzień . .
na kwiecień-maj. 
Olej rzep, spok- 
na grndzień . .
na kwieć -mai .

20 21

135 - 135 60
139 25 139 75

114 - 114 25
118 - 118 25

41 20 43 20
43 70 43 70

32 30 32 40
36 90 36 90
37 — 37 —
38 — 38 —
38 20 38 30
38 50 38 61
51 90 52 —

117 75 118 -

300 45(
90,000 130,000
0,000 0 000

21 grudnia 181
20 21

132 50 133 -
137 50 138 -

114 - 114 50
116 50 114 50

43 - 43 —
1 43 5( 43 50

Niem.3°/opoż.pań. 
Coosol. 4% . . 
Oonsol. 37s0/0 . 
Pozn. 4% h sast. 
Pozn. 31/2%l.zast. 
Pozn. 4% 1- rent. 
Pozn.37s°/ol r nt 
Poznań, ohlig. . 
Nowa Pozn, poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°)0renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . .
Disconto com.

Usposobienie:
stałe.

Okowita słabo.
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . ■ .

Petroleum
w miejscu . .

20
95 40

105 80 
104 20 
103 — 
101 10
106 
101 10 
100 60 
101 - 
164 16
96 70 

220 25 
103 30 
161 66
95 40 

241 26 
43 70 

207 76

21
95 40 

105 80
104 20 
103 — 
101 10
105 — 
101 10 
100 80 
101 — 
164 30
96 80 

219 75 
103 40 
101 70

95 50 
2 2- 
43 90 

2.8 -

(Kursa końcowe.)
20

31 80

9 85

21
31 40

9 86

Do dzisiejszego numeru pisma naszego dołącza 
się jako nadzwyczajny dodatek prospekt na nowe 
czasopismo p. t. (847)

„Przyjaciel Rodzinny“
mające wychodzić od Nowego Roku w Mikołowie 
na Górnym Szlązku, na ęo ^wracamy uwagę Sza- 
nownój Publiczności.
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A. Źołnierkiewicz iHURTOWNY SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO
Zbąszyń (Iłentschen)

-----------------pohea swój bogato zaopatrzony -----« ggj*.

skład win górno węgierskich |
po przystępnych cenach przy skoró; i nctelnój usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam tty»

wino mszalne (vinuni de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy iłożonój przysięgi -I;'»

wobec Władzy Duchowuśj. (15 Z)

Panowie B. Andrzejewski * Grodziska i kupiec A. Zasowski w talie
mają na składzie oplceięto wane moje wina mszalne. St*

-.7«, V Tl f T V V~fT V T MH» f V V T III H f H H t U ’ I U » H <; IH M T ł ł ł f 1 » ł f ł » ł ł ł ł » 1 ł f T T ł » 1 f f I VT » f Î/Î » ł r

przeżywszy lat 82.
Eksportacya odbędzie się w niedzielę dnia 23-go b. m. o go

dżinie 2-gićj po obiedzie, nazajutrz spuszczenie zwłok do grobu familij 
nego o godzinie 11-tćj w Polskiem Wilkowie.

(863)

W smutku pogrążeni synowie.
Żegrowo, dnia 21 grudnia 1894.

Nakładem Księgarni Katolickiój
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko p. t.

RACHUNEK SUMIENIA
co do obowiązków i grzechów odnośnie do każdego przykazania 

z oznaczeniem ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnój, zwłaszcza w czasie 

Jubileuszów, Rekolekcyi, Misyi, I. Komunii św. 
przez

Ks. Collomtfa,
Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyi dyecezyalnych, 

Przełożonego Seminaryum duchownego.
Cena egzemplarza GO fenygów.

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej 60 fen. w znaczkach 
pocztowych otrzymają książkę franko. (6 ,p)

Zakład kościelno-artystyczny

j. SlFlTHOWIHÏiaO
w Poznaniu, ul. Berlińska 15

poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźhy (haut reli f) z masy mozajko- 
wćj trwalój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych prz-z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczna uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykounje się równ eż kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryą) z stuczmgo kamienia, 
trwaiszego od piaskowca, oraz figury iw. 
Pańskich z tego samego materyaiu. Boże 
męki i t. d. (551)

Baldurhlny, chorągwie dla kościołów 
warzy st jedwabno z obrazami olejno ina- 

lewanemi jako i artystycznie hattowanemi. 
Cborąg.ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw poding rysunków, 
który, h wybór nadsyłam.

Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 
chrzcielnice, krzyże i latarki proecsyonalne, klerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże I łódki, monstraneye, kleił 
ehy 1 puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tuwalnle i nmbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnej.
Przy kończącym się roku nadmieniamy, że KRONIKA RODZINNA 

wychodzić będzie w roku przyszłym 1895 w tjchże samych warunkach 
i kierunku. Oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, zamieszczać będziemy po­
gadanki pedagogiczne, sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju 
i za granicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwe- 
styi ogólnego interesu. Dawać też będziemy stale korespondenoye zagraniczne, 
powieści oryginalne i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nle- 
wydnne pamiętniki. (743)

Uprasza się także o wczesna złożenie przedpłaty, t. ch, którzy nie 
chcą doznać opóźnienia w przesyłce pisma.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t.j. w Galicji koron 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tój ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost d , redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży
WIECZORY RODZINNE.

Wychodzić będzie w r. 1895 jak obecnie z dwoma dodatkami: 
z tych jeden ilnst wa y dla młudszój dziatwy, drugi książkowy, jako 
tak zwane premium dla prenumeratotów starszych, zawierający powieści 
wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć beda
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader nrozmaiconój utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE podają zadania konknrsowe z na­
grodami, historyczne i inne, mające na celu rozwijanie umysłu i kształ­
cenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody wyzna­
czają się z książek. (744)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tój ceny oplata półrocznie i kwartalnie.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi; War­
szawa, nl. Mazowiecka 10.
000090000000000000000«
« Magazyn garderoby męskiej §

Kalinowski,«
Poznań, Jezuicka ul. *«

jg A, Andruszewski
O
O

o
&

k

Rycerska ulica Sr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
»a najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

WleS - wybór kobiercy Smyrna, Azminster i in­
nych gatunków. Portyery 1 Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (,24)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

St. Opiel ilisfei
Fabryka wyrobów woikowycli i bislmk wosku

ZEZictosz37TLl e
pole« a

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny«b z 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco,

•-zystego

Zegarki złote, srebrne, c/arue i niklowe, ozdobne i skromne z pierwszo­
rzędnych fabryk. (799)

Zegarki z Kościuszką. Zegarki z orzełkiem. Zegarki Sokole. 
Regulatory i zegary ś ienne.
Łańcuszki do zegarków złote, srebrne, doublé i niklowe.
Wyroby ze złota i srebra, oraz najnowszą blżuteryą w zlocie, srebrze, 

aora'acb i granatach.
Pierścionki z brylantami, turkusami, szafirami i t. d.
Broszki i kolczyki z herbem P0I3 Orłem i Pogonią i wi>4e innych przedmiotów 

stós. na podarki gwia dkowe poleca w wielkim wyborze po tanich cenach.

W. SZULC, sir? 1 złotnik. Poznań, Bazar.

oi Bose,
Poznań w Bazarze

Zakład litograficzny i drukarnia
poleca się z wykonaniem:

plakatów, doniesień ślu­
bnych, kart do polowania, 
biletów wizytowych, ety­
kiet i wszelkich druków.

Zamówienia wykonuje się spiesznie 
po nizklch cenach. (853)

HeyćLucki & EichstaećLt
Poznań Bazar

(340) polecaią
Ornaty od 50—1000 marek, $ 
Kapy od 75—1500 marek. 
Bursy, stuły.
Materye wełniane, je­
dwabne i złotolite we 
wszelkich kolorach kościelnych

od najtańszych do 200 marek 
za metr.

Chorągwie gotowe, 
Wielki wybór dywa­
nów smyrneńskich, Tourney 
i brukselskich.

L

n
róg Wodnej, 649) 

poleca w wielkim wyborze na porę jeslenn .-zimową 
nowości w nn.teryaeh krajowych, angielskich i firaucuzkńh tyt 
na ubiauia i paletoty. Przewielebnemu Onchowleń- 
Stwn polecam uznane juko najlepszego kroju rewerendy, ubrania ¥ 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wjkonuje w jak najkrótszym cza- 

, sie podług najnowszych żnmali i z gwarancją dobrego leżenia, jńt

>000000000000000000000
Na obecną porę polecani w wielkim wyborze przy sko- 

rój i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe 
Czapki barankowe, futrzane, tyllowe i t. d. 

□SIsi/p © msze
najmodniejsze od 1,50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków,

Krawaty
Sael&i, laaki,

Bieliznę męzką, szkarpetki, chustki do nosa,
Derki, kuferki i torby do pedróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

Kapelusze i czapki
dla liberyi, 

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa 
Birety, obojczyki, pin^ki

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (728)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

Przedni perłowy
Kawior astrachański

towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku po 7.00 
i 7,60 Mk. funt wyłącznie puszki. (791)

Ił. Persicaner w Mysłowicach.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Srebrne
monstraneye, krzyże, kielichy, 

pateny, ampułki, puszki 
i wszelkie inne przedmioty 

kościelne.

Srebrne
sztućce i zastawy,

złote i srebrne biżuterye
w największym wyborze po rzetelnych 

nizkich cenach poleca

i. Stark, ztotiil i jililtr
Poznań, Wilhelmowska 19

(8i9) MF” dom narożny,
« 120)



Wielka w
Wystawa G-wiazdkowa

ANTONI ROSĘ
Poznań w Bazarze <*m)

poleca
eleganckie kartony papieru, albumy do foto­
grafii i poezyi, portmonetki, necesery, pugila­
resy oraz wszelkie przybory do rysunków &tó- 
sowne na podarki gwiazdkowe,

również we wielkim wyborze

POWINSZOWANIA NOWOROCZNE.

Kanapy
Fatele 
Lautru 
Gotoaalale 
Toalety 
Vmywalkf 
Marmury 
I.óika 
Materace 
Wied-i, kle 

krseala I 
fíatele.

MEBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Pedejatujeny

detorowania
salonów

1 i wszelkich 
prac

tapicerskich
i

stolarskich.

Apteka Jagielskiego
Rynkunr.

Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Dankowski i Sp., Poznań,
■■T ulica Wilhelmów«!*» nr. 3<>.

w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,^

W ode do ust rwereynową i Vmolową. ««I» [> użyta do P*J*V?* 
» ustach i gardle niszczy nirtylko chorobotwórcze grzybki, 
usuwa stan zapaioy timująy ból w zębach, dz gałach i * gar 
w butelkach po 60 fen. i 1 J1 , —

Eaeacja Jodłowa i pię<nyiu zapachem la»u jodłowego «o prz* y 
azzania powi-trz* w pok-jach; w but Izach po 5 ft-n .«o.-,

Jcdjaie prawdziwy środek aa nagaUtkl, nsu*. Uk.*e 
» najkrótszym ezasi- bez bólu; w flazzeczk, u z.lM‘.*rk'7n PJ' : ‘ 

l)o konserwacji płci i usunięcia niecajstosci .kóniy-l‘ “J*** *
Ban .1« l.y- Je Ib' w bor łka. h po 1 M ; wo'a Kummerfelda w bn-
tc-lk&ch po 60 t»u _ , _ • _i.„Podlać pr«epi»n lir Małeckie*© starodawny i nadzwyczaj iku-
teeanj sr. d-k na piegi; w slojka« h po 1 M. n.«^oiiu

Winu honduriDto, wino z chiny. wino ppayuow»; podług p P 
Dr. .brzvkowaki«go. . ino Sagrada na|l«pazy środek 
oraz wszekie specjalności nHejrte i zabrani,-zn«; po cenach oryginalnych-

rlM-k-vlN llolrlu irsnr uzklego (. (749)

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski ? 116«)
(9** Podgórna ulica nr. M, 

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, rówuież meble wyścielane, lontra 

1 marmnry po najniższych cenach.

v • *............................ .... * - * * * • * k .?.?.*/.?:*.*.?.?.*.? ‘■* /

Wystawa gwiazdkowa
Cukrów i karmelków na drzewko

Marcopanów Lubocklch i Królewieckich,
Pierników Toruńskich)^
Bomb Lignickich I

; Gustaw» Wceaego

o

>\
-JA :

«Ï-X

■W (I KK1 WB
w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 
6 Mrk., smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, 

biszkopt, i marcepanowe.

MARCEPANY
królewieckie własnej fabryki funt po 1,50 w pudełkach 
stósownycli do wysyłania, marcepany te odznaczają się 
wybornym smakiem i elegancyą wyrobu. Lubeckie 
marcepany własnej fabryki w rozmaitych formach. 
Albumy od 1 do 15 Mrk. Torty od 1 do 60 Mrk. 
w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. w na­

turalnej wielkości.
Wszelkie g-atunki pierników toiuń- 
skieli Gustawa Weesego do 2 fen. do 
» ¡ML, w pudełkach od 3 Ml. do 30 >1.

Pierniki Hildebrandta z Berlina i Haeberleina 
w Norymbergii.

Bombonierki, atrapy i wielki wybór stósownycb 
podarków na gwiazdkę. Wszelkie zamówienia na pie­
czywo świąteczne, również kilkanaście gatunków sma 
cznych tortów, baumkuchy atc. wykonywam jak najle­
piej ze zwykłą elegancyą (827)

Oprócz wymienionych gwiazdkowych przedmiotów 
polecam:

Cukry deserowe
co dzień świeże w eleganckich pudełkach funt 1,50 MJ 
2 Mk., 2,50 Mk., 3 Mk., 4 Mk., własnego wyrobu.

A. W. ŻUEOMSHI
Poznań, Bismarka ul. 8/0.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i Innych materyałów 
surowych zniżyłem ceny moich wyrobow i udzielam przy 
zakupnie pierników, cukrów za 10 marek I0"/o rabatu w towarze

66 Największy skład futer! 66
66. Jak najtańsze ceny! 66.

66. Heimann Lessler! 66.
Tera/ (476

66. Stary Rynek 66.
_ Vnwpi II lic V.

STBSOLE
przekładane masą migdałową. orz« 

rhnwf). i uuczową i makii m.
Strucle krakowskie

(plecione'
Torty etc.
wykonuj« sma- 
ranie i 
rannie

A®

» A*
»0^

Znaczne 
zapasy

"■Txrxxx

Mad
pod Tokajem

własne winnie«.

górno-węgierskich
ei.tńw wprot zn upionyc od naj- 

___j_Mrk. 2) do najszlnchetniejszjih

Wino na św. Jana Ewang.
butelka litrowi Mrk. 1 I 1,60. <816,

Its»
-
J-!»
¿il»

• ~ * ą ’ » ’ ę 'i ’ 'i ü ' »

wyprzedaż gwiazdkowa

J. POPŁAWSKI,
Poznań, Śty Marcin nr. 16,

poleca ua gwiazdkę najlepsze

machiny do szycia
najnowszśj konstrukcyi z czółenkami podużnemi i okrą- 
glemi, premiowane ztotemi medalami i dyplomami, również
machiny do prania, wyżdżyinania i maglowania, 
Lampy błyskawiczne stołowe i wiszące, z najnowszemi 

palaczami. Wieńce metalowe i t. d.
Mechaniczna pracownia reparacyi.

feny przystępne Spłaty dogodne, przy gotówce !5"/o rabatu.

Pleszew
’W. Księstwo Poznańskie’

L. ZBÓRALSKi
\SE5&3rfe©wxxy łxasa.cL©l ,wixx

założony w roku 1853
poleca znane ze »wól dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam'

po znacznie zniżonych cenach wyprzedaj? wielki zapas
____ zegarków złotych 1 srebrnych, czarnych

oksydowanych i niklowych z najlepszych fabryk genewskich. 
Zegarki srebrne kluczykowe od 18—:5 mrk.. takie same Remi od ¿0—40 mrk. takie same Remt. »nker od 30-7 mrk.

Zegarki złote damskie skromnie lob bogato dekorowane od 
3 —3oo mrk., takie same mezkłe od 60 —600 mrk.

Wielki wybór reglil.uurów
od 30- 200 mik. budzików od 6—45 marek.

IDzŁStł. ■blżxxtex;yx
wyroby ze złota i srebra

garnitury skromne i gustowne aż do najdr. ższych brylantowych, P°Jedyówe 
broszki, bronsoletki, kolczyki, krzyżyki medaliony itd.

Wielbi wybór pierścieni
do zaręczyn z turkusami, szafirami i brylantami, J82

Obrączki ślubne już gotowe od 18 do 60 mrk. za parę. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franko

Dybizbański (Huebner)
św. Marcin nr. 58.

rosyjskie i przybory do takowych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
nawy, tace wszelkiego rodzaju, kosze d« 
kwiatów, umywalki kompletne i ffarnitnry 
kmywalkowe. klatki, dzwonki i t. d. w wiel­
kim wyborze poleca (820)

J. Krysiewicz,
skład sprzętów kuchennych i domowjch

św. JVIłtvcit> ni’. f)>5.

Wina
Cdrnowęgiershi.
pod gwamn yą czyste «a beczkach 
orvg.. ba i rs beczułkach i za- 
w««« wielki zapas odatałych 

„ na butelkach. (676)

Wina czerwone (Bordeaux)
od M. 1,26 do M. ł" aa butelkę.

«Inn muz.Jakie od 60 fen., rma.ie M. I za but. - 
szampańskie fraitc. i niemieckie iiajrooomowańazych firm 

w koszykach jut od 6 butelek.
Araki, rumy i koniaki

III butelki», h 1 są.teczkeCi J najtańszych do nijdot. 
azj h gatunkó .

Cygara bremeńskie i hawańskie
«,• ui.lkiin wybór..« zaws odb-tale i po ('•«■«• 

przystępnych poleca

ZB O-lscToisz
Ńw. Marcin nr. II.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Fucaljptus eseneyą do zębów 1 Encalyptos-proszek do 
zębów Sa, epszy środek orhni.mj I «» konserwowa«!, zębów 
I ’dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów Cena butelki 1 m„ pudełko Kncalyptns proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez

Esencyą pepiynową podług recept, protesora Dr. Liebreicha przy­

rządzoną.
Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy P« •

Cena- * but. 1 Mk., */, bnt. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Prz,
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu. .„,,Pmn n«r-

Wode bromowa (anua bromata nervina) ko wzmocnieniu systemu ner wowX p"yJmnie smakującą we fi. po 30 fen. i 50 fen. Przy za-

Rnski"balsam spirytusowy przeciwko renmatyzmora i udarów., 

Radianera poprawna pmf. Jr. Hebra maść na liszaje (Blei-Creme)
Kadlanera''śródt/specya.ny ku całkowitemu wyniazczenin nagniotków

zireszczeiiin skór) etc., 6. ^6 feu. iQan inRadianera esencyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego d przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od-

Towe. preZowaoe trzema zlot-mi medalami .dyplomem honorowym 
« Paryżth Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M.

Maść na piegi na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego 
usuw“,’go w krótU czasie piegi, czerwoność twarzy oraz wszelkie 
wyrzuty skórne. Ona za słojek 50 fen. i 1 m- vaji:wv ó™

Rav-Ruma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro 
R dek na wzmocnienie i porost włosów usuwający nader n«eza

wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mr

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i medopuszcza popę­
kania skóry, w butelkach po 50 fen. i 1 M. .

Rnska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w s 
tek odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na migreną, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce. t ,

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat, z żelaza. Zalecone przez lekarzy na br 
krwi, błędnicę i nerwowość i U d. Pigułki te mające powłokę z c 
km nie nsuia zębów. Cena za pudełko 1 markę. ... .

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar 1 Plucacb'
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 50 ten.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
( fíóff starego Rynku i Szerokiej ulicy.}

bénédictine
de l’ABBAYE de FÉCAMP

(SEINE-INFÉRIEURE) Francya.

Najhpszy ze wszystkich likierów
przez lekarzy poleesny.

Żądać należy ZHWSze by ua spodzie 
każdej but-lki znajdowała się czworo­
graniasta etykieta z podp. jen. dyrektora

i"’ .*—r , ■

udziela praktycznie i teore­
tycznie (841)

Anna Soleska
nauczycielka egzaminowana,

ulica Bramkowa 4.
Poszukuje się (840)

Nauczycielki
doskonałćj w muzyce i fran uzkiem, 
na 800—900 pensyi.

im
muzykalnćj na 600 marek.

A. Koczorowska
wyższa nauczycielka,

Ś*. Marcin 49.

W Poznaniu do nabycia u pp. Jakóba Appel, 
A Pfitzmra. Rynek «, S. Samterjr., ul Berlin 

<gka20. W. Becker, pl. Wilhelma i4, J. N. Leit- 
geber. W. (łarbary 16. <'b'4)

HANS HOTTENROTH agent, j.neraliiy HAMBURG.

Poznań ZctNOCkl
— k e w c ■ —

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę (15’)

OBUWIE NIEZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko wlasuego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane. 

Ceny jak ztcykle umiarkowane.

Hotel francuzk

Í1



Zaproszenie do przedpłaty 
na I kwartał 1895.

Polecenia i poparcia godu* pokdco- 
katoiicka gaz. ta

..Pielgrzym44
Rok 1895. Rocznik 27.
wychi dzi w Pelplinie 8 razy ty­
godniowo »raz z 2 bezpłatnymi do­
datkami t. j. religijuo-powieś iowym 
niedzielnym dodaik ein («(.«)

••K.rzyż“
i co poniedziałak

2 Przyjacieem Dzieci
pismem dla ponrzsnla i rozrywki 

dzieci.
Każda piczta przyjmuję przed 

płate, na kwartał 1.50, z przyuie 
8ieniein w dom 1,75 m.

Pelplin, Prusy Zachodnie.
Redakcja.

Obrazki koloidowe
od ii. 0.10-60 ‘ za ] -sztuk z mo­
dlitwami i własnego u ; adu ofiarują

S. Bendlewkz i Sp.
w Pleszewie.

W8F~ Wzory obrazków wysyłamy 
odwrotnie. -850)

Ii wino muszkat, faę.
w większój ilości do oddania. Bez 
kwasu w innego, j rzechowujące się 
dobrze pod gwaraucyą Włącznie 
ok8- ftu litr po 5H fen. fraico sta 
eya kolejowa. Próbki darmo i opla- 
tnie. Adresować pod lit. II 6010. Ru 
doli Mosse, WOrzburg (Bawarya). 

<56 D

Fabryka tcwar. cynowych i bronzowych

Franciszka AVnjka
istniejąca od 110 lat

w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,
poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jkoto: Mon- 
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednć śwbcy i kandelabrowe, ka 
dzielnice i ludka, wieczne lampy, krzyże pro- 
ccsyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii ■ w z patyną, 
kropiclnlczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św , puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. — Nia życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu 
8zki do lodów, bańki do nóg ogrz wania si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

lłykonn.je sic aparaty do Aptek i roparacye.
Ceny jak najniższe. Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzćj. (72O)

Kupuje stary kruszec lub blerze go w zamian.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Skórę nngielslzą na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznura h. (129) 
Apm-nty »zklime z stacvi Dr. Delbrticka w Berlinie. 
Sninrowniki Tovote, Stauffera etc. d> stałego tłuszczu. 
TłiiMzi-z. fstiiły do powyższych smarowuiaów (oszczędność

w oliwie 9O''/oj.
Worki do zboża.
Pło elity na 1. komobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych tow.rów dla gorzelni i cukrowui. 
Foawoń Himnarka nl. nr 10.

Jedyna pnlsła falh jia peńełocli i irytató»poleca na gwiazdko
Spódnice, sukienki, kamasze, szkarpetki, pończochy I rękawiczki. 
Żuaw ki kamizelki i nakolanka. * fgg )
Staniki Jersey, ubranka 1 sukienki z trykotu i sukna, 
koszulki zdrowia i wszelkie trykotaże damskie męzkle i dla dzieci. 
Spódnice i kaftany wyrabiane specyalnle dl* Sióstr Miłosierdzi.,. 
Wyroby włtsne uznanej trwałości polecam względom Szanownej

Publiczności 1 Wielebnego Duchowieństwa.
S. ZDeXXXel W Poznaniu Plac Piotra 3.

H25E5Z525HSE5£525252E<5Z5S5E5E£§
Poznań, 

W. (iarbary
Nr. 49. J. ZEYLANO Poznań, 

W.tiarbary
Nr. 49.

B. Kasprowicza

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konie* 

syouałóft , chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronue uznauie 

dają mi rękojmią, że i uadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, 1 p.,

wchód przez bramę.

k.

krawiec ■

1

Zi łożony ¡Jj 
w roku 
1844.

(159)
Najwięksi}

SKŁAD TRUMIEN
i artykułów pogrzebowych.

Na gwiazdkę!
Zegarki genewskie, zegarki Langiego 

z ' lsshiittó, repetjery, zegarki z Kościuszką 
wielki wybór z-garków damskich oraz dla 
chłopców i słnzby. Regulatory i zegary 
na konsoli, orzechowe i dębowe, zegary 
zwykłe ścienne i budziki rozmaite. W ielki 
wybór łańcuszków po cenach najtańszych 
za wielob-tniem poręczeniem poleca (771)

L. Marchlewski
zegarmistrz,

plac Wilhelmowski nr. 3
Stare złoto i srebro zakład 

przyjmuje w zamian.

O

fil

obok Hotelu Francuzkiego,
wchód z Podgórnej ulicy (j2J) 

poleca swój bogato zaopatrzony 
magazyn we wszelkie

na porę jesienno-zimową.

o

Ki

Apteka Głąbi sza
w Poznaniu, ul. Wrocjawska 31,

poleca
Wodę resoreyuową do ust, skłtdającą się z różnych środków prze 

ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów do 
płukana ust, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo 
dzie rozpuszcz lne But. I M.

Proszek z mentolu 1 waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Stojek sz.kl. 76 fen.

Dentipurinę Dr. Koszutskiego. Stojek 1 M.
Wodę Knmerrelda najwięcćj wypróbowany środek na różne nie 

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Matcckiego na piegi. Stojek 1 M.
Ualsaui chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. , 5 M.
Wódkę Francuzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy 

Butelka 1 li. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 6-' fen.
'»Ino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. l,:0 M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazem — dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabienie ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Wino Condurango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. 1,50 

i 3 M. Wir o pepsyno we. But. 1 M.
W'ino z czarnych Jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwajcarskie 

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 76 fen.
Ruski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 i. i 1 M. 
Esencją jodłową — z przepjszneiu zapachem lasu jodłowego, nie­

zbędne do czyszczenia powietrza »■ pokoju chorego. But. 1 M. 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki

i ługi z tychże wód. wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar 
stwa specyalne tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy potrz bne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach. - - Przy zamówieniach zatniejs owych wynoszących nad 
6 M. nie oblicza się osztów portorynm i opakowania. 046)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mei fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdśj wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Not, akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobecki,
liabrjka wyrobów wosküwvGh i bielmk wDi

Poznań. Szeroka ul. 24.

Parowa fabryka Bs&edykty&ki, likierów 
zdrowotnych i deserowych

wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewką.
Do nabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, L;psku, Dreźnie i Hamburgu. (682)
Wyszczególniona 10 najwyiszemi nagrodami. 

Ostatnia nagroda złoty medal Lwów 1894.

Z powodu niskiego kursu srebra« 
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poleca m
po zniżonych cenach fabrycznych jako użyteczne 

i praktyczne podarki na gwiazdkę
BfiT Sstu-óco stołowe

ze
w

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 no'jy

znanej fabryki wyrobów srebrnych i piat ruwanyeb fhrlslufle & fo. 
Paryżu, które przy codzlenn-ni użjrln wieloletnią posiadają 

trwałość, a pod wsględtiu wykonani* I plęknyrh fas.nów nie 
odróżniają się ud szczero srebrnych.

M- 26,10
» 26,40

28,8'J

12 law czi k pod noże 
12 łyżecz k do kawy. 

1 łyżka półmiskowa.

M. 18,20
13,00
6,40

1 łyżka wazowa biała............................... M 11,20
fały ten komplet w każilem domoweni gospodarstwie niezbędnie potrzebnych szlurryW kosztuje razem 1£S Marek.

Oprócz powyżćj u yml,-niuny. h sztu<*cy polecam wielki wybór iuiiy.l. również praktycznych 
przedmiotów jak: dzbanki do wi.a, tace, samowary, wazy do zupy, srsyerki. półmiski do pieczeni 
i ryb, kabarety, kompotyery, węborki do wina, imbryki do kawy, czajniki menażki do octu i oliwy, 
sólniczkl, zastawy, klosze do owoców, kosze do ciast, baryłki do kawioru, masielnlczkl. serwisy do 
kawy i likierów, garnuszki do sui.etany podstawki do szklanek i butelek lichtarze stołowe I ręczne, 
kandelabry, lustra toalatowe I przybory na gotowalnlą i t. p. (7,.9

Na podarki gwiazdkowe wielki wybór rozmaitej blżuteryi, którą jako artykuł po- 
po bardzo taniej sprzedają cenie.

J. STARK w Poznaniu
Wilhelniowska ulica nr. tli.

Specyalny 9kład wyrobow platerowanych i sprzętów kościelnych

boczny,

Założony w r. 1881. Założony w r. 1881.

—■ złotnik i.jttlłllor — ■ ■■ -
“ Poznań, Podgórna ulica nr. 14.
poleca pracownią i skład swó: dobrze asortowany w biżnterye złote i srebrne, gustowne 
a nie drogie, również naczynia Kościelne i drogie kamienie.

!! T7,w sc g" a,!!

Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlaohttnemi karnie- 
niemi stósowne dl* zaręczających się już od marek 6—20 za sztukę.

Obrączki ślubne z czystego złota koronnego (8 kar.) odm. 8 —15 za parę 
„ „ lnjdorow. (14 kar.) „ ,15-80 „

dukatów. (22 kar.) , „ 24-60 „
włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwarancją.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam pracownią moją do wykony- 
. wania wszilkich naczyń kości, luyeh przerabiania, odnawiania, - oraz zło

ci nia i srebrzenia tychże.
Sztncce (wyprawy sr ber) włącznie z mon gramami i fu­

terałami wykonuję po cenie h fabrycznych obP zając srebro po Iług 
kursu. 1róby na życzenie franku, (698)
Stare złoto, srebro monety, brylanty, perły, 

galony złote 1 srebrne, zastawy (Pfaud- 
scl.eine) zakupuję i płacę najwyższe ceny oraz przyj­
muję takowe w zamian za nowe przedmioty.

R. BiRCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (143) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W oćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.
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Najlepszy Rum Jamaica,
Arak dc €ioa, 

Arak dc Batavia,
Frawdaiwy koaiak

i (793)
Rum, Arak i Koniak fas.

polecają
po cenach najtańszych

BRACIA ANDERSCH.

JULIA.WOJNKE,
Poznań, Jezuicka ul. 12,SKŁAD
płócien, bielizny 

i stołowizny,
poleca się do wykonywania 
całkowitych wypraw od naj­
skromniejszych aż do wy­
kwintnych po renie możliwie 

najtańszej. (364)

WiBleliBciDiDBckawilistsil.SzaaflSBymTflsariystKiiii 
Bractwu, Dozorom tóciola i ftyu Faulem

polecam najuprzejmićj moją
artystyczno-przemysłowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
w którćj podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadfść najwybredniejszym wymaganiom. (183)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki 

oraz wszelką bielizuę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana

Stary Rynek 52 II p., wchód z nl. Wodnej.

polecam po cenach nader niskich
Cukier w głowach, mielony i w pudrze. 
Kodzenki duże, małe i snltańskie,
Migdały, cykatę, pomarańcze I cytryny,
Orzechy włoskie, tureckie i amerykańskie, 
Pierniki kr tarzynki i brnczki Weesego,

„ ir akar oni ko we 1 czekolad Hildehranda.
Śliwki, grt szki, wiśnie i jabłka suszone,
Mak siwy i biały, młodzie funtowe,
Kodzenki na gał., migdalki w łup.,
Figi srayr. i na sznurkach, daktyle,
Wszelkie likwory i nalewki, (806)
Kumy, araki i koniaki,
Wina węg. wytrawne i słodkie od M. 3 za litr.

Znajdujące się w domu moim tutaj w rynku w naj 
lepszem położeniu (822)

lokale kupieckie
do których należą wielkie remizy na żelazo, spichrz dwupię­
trowy, wielkie sklepy i znacznych rozmiarów podwórze i w któ­
rych od lat około sześćdziesięciu mieści się skład żelaza i to­
warów żelaznych, z wielkiem powodzeniem prowadzony, są 
do wynajęcia od 1 października 1895. Mający chęć kupna 
niechaj się jak najprędzej zgłoszą.

Alexander Cohn
Koronowo (Crone a/Br.)

G-laJoisz,

Sty Marcin nr. 14.

Gospodyni
w calem znaczeniu tego wj-razu 
w starszym wieku, poszukuje umie 
szcz nia na probostwie od 1 stycznie. 
Niechodzi tyle o pensyą wysską, co 
o dobre obchodzenie się. O łaskawe 
zgłoszenia uprasza się do Ekspe.ly- 
cjl Kliryera Pozn. pod nr. 838.

w starfzym wieku, z dobrój fauflii, 
wyuczona gotowania przy ku har/u. 
znająca się na praniu, pra owaniu, 
na gospodarstwie domow-m i podwó- 
rzowem, poszukuje mi isca gospo­
dyni na probostwie. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie pani Prill. 
Poznań, Biekarj- nr. 4. C-łd)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Polańskiego-

W. BECKER
plac Wilhelmowski 14

poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygan importowana

lamlraristie i tamasłii
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i w jak najlepicyeh

gatunkach. (f>74)

Widoki te z polecenia rządu 
węgierskiego wykonano dla

_______ Panoramy. (86-1
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